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RD ZWAZA 


NIEDZIE LE KU POU WAR NIU I ROZRYWCE, 


OOP T S IISTI IIIS 


KRAKÓW, 


Plac Szczepański 1. %. 

Nasiona : koniczyn, traw, buraków, roślin strączko- 
* wych i warzywnych o gwarantowanej czysto- 

ści i sile kiełkowania. 


Nawozy: tomasyna, 
a 


potasowa, 
pno azotowe 


Maszyny rolnicze: 


ników „Westiałia* 


igi Wrony, kultywatory, siewniki, valee e sb. 


supertosfaty, saletra chilijska, só! 
kainit krajowy i stassfurcki, wa- 


Wyłączna reprezeniacya na Gali- 
cyo wezochświatowo znanych siew- 
(120) 


Towarzystwo tkaczy | 


pod wezwaniem ś, Sylwestra w Korczynie obok Krosna 


przyjmuje len i konopie do wymiany za płótna 


bielane lub szare o zwykłej lub po 
dwójnej szerokości, po cenach możli Korczyna 
wie najniższych. obok Krosna 
Kto chce ukóżcia REWA 
w sposób najbardziej odpowiedni mienie swoje od po- 
żaru, pioruna eksplozyi i t p, od kradzieży i ra- 
bunku, ziemiopłody od gradobicia, kto chce 
uzyskać podstawę kredytu, kto pragnie zapewnić sobie 
lub innej osobie kapitał na starość lub rentę dożywotnią 
zapewnić rodzinie byt w razie swej śmierci, dzieci wy- 
posażyć, zapewnić im wychowanie i wykształcenie it. p. 
niech zwróci się o informacyę do któregokolwiek za- 


stępstwa najstarszej i największej instytucyi asekura= 
cyjnej polskiej (113) 


Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. 


Dyrekcya Towarzystwa w Krakowie, 
Reprezentacye we Lwowie, Czerniowcach i Bernie mor. 
Sekcye w Rzeszowie, Przemyślu, Tarnopolu i Stanisławo= 
wie, oraz około 2.000 agencyj Towarzystwa w różnych ' 


Informacyi sina 


miejscowościach Galicyi, Bukowiny, Sląska i Moraw. 


POSZPYPTZEP ZP OPTYK POCZ 

i MŁYNEK DO KOŚCI 
>Heureka< niezb PNY. dla każdego 
gospodarza. Od K. 24:— za sztukę 
wzwyż. Sprzedano - w przeciągu 3 lat 

przeszło 36.000 sztuk 

szczegółowego prospe 
cennika od firmy Johann 
Schärding am Inn; 
Oest. Specialgeschäft für 

gelzucht. 


Proszę żadać 


SYNDYKAT R o LM i czy 


LWÓW, 


ul. Kościuszki ". 14. 


Reprezentacya firmy Deering-Chicago 
Brony sprężynowe, talerzowe, Kosiarki, Żni- 
wiarki, Wiązałki, Grabiarki, Przetrząsącze. 
Wielki zapas części zapasowych. 

Własne warsztaty reparacyjne, 

Naczynia i przybory mleczarskie. Oferty 

i cenniki na każde żądanie darmo i opłatnie, 
Węgiel kamienny z kopalń krajowych i zagranicznych 

KOKS ostrawski: i Jörnodiask: 


Za 6 Kor. beczulkę 5 kg. znakomitej 
brymadzy nanzajopwwoj BR." 
za 4 Kor. 
Nawwasun*cgHfi marki „B. R.“ duże Nr 4 


wysyła za pobraniem: 
Fabryczny skład serów: Braci Rolnickich, Kraków, 
Wielopole 7/24. (139) 
Cennik różnych serów darmo i opłatnie. 


trzynkę 150 sztuk 


Znakomita 


ierhała Z Wieżą 


wszędzie w kraju 
do nabycia. 


adi *| Szarski i i Syn 
W KRAKOWIE. Rok założenia 1853. 
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Tiele piem iedzy 
dza ten, kto sprowadza stynne wyroby tkackie tylko 
z tkalni Mieczysława Goneta w Korczynie. 
>rzyjmuję również od Panów ospodarz przędziwo i len 
na wyrób doborowej jakości płótna wszelkiego rodzaju, — 
Agentów poszukuję, Proszę zażądać darmo cennika i próbek, 
adresować: M. GONET w Korczynie; p. loco. 
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Galicyjski Bank Ziemski 
y 


o 


ARR zarejestrowane z ograniczoną poręką w Łańcucie. 


) Nabywa majątki ziemskie i gospodarstwa włościańskie celem odsprzeda- 


R wania th członkom Stowarzyszenia w całości lub częściami. 
2) Ułatwia członkom swoim parcelacyę i sprzedaż majątków ziemskich. 
3) Reguluje majątkowe stosunki członków i dostarcza kredytu na kupno gruntów. 
4) Przyjmuje wkładki oszczędności i na rachunek bieżący począwszy od 
sa 50 koron i opłaca od złożonych pieniędzy 5'/, z półrocznem oprocentowaniem. R 
Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jako stałe lokacye opłaca Bank 
procent wyższy aniżeli 5 od sta, a to stosownie do umowy z Dyrekcyą. Treść 
umowy zostaje zanotowaną w książeczce jako zastrzeżenie. 
Wkładki do 100 koron wypłaca Bank bez wypowiedzenia, przy wkładkach 
zaś wyższych zastrzega sobie prawo żądania poprzedniego wypowiedzenia. 
Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych funduszów, a dla 
zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym dostarcza się czeków pocztowej 
M Kasy oszczędności. . 
Zarazem podaje się do wiadomości, że działalność Banku ograniczona jest 
; do interesów opartych wyłącznie na własności ziemskiej. f 
Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje książeczki wkładkowe nie- 
tylko w biurach w Łańcucie, ale również w Filii swojej we Ra przy ulicy 


Pańskiej 1. 17, I. p. (112) 
Wstydzi się. Surowy sędzia. 
Bartek: Wis ty, loeego zboże tak sybko Nauczyciel: Chłopcze! masz z przodu Wożny: Oto, proszę pana radcy, jest ten 
wyrasta, kiej sie dobrze ziemią nawozi? południe, z prawej ręki masz zachód, z lewej łańcuchowy pies, który skarżącego tak ekre- 
Maciek: A juści, Chce jak najprędzy masz wschód — co masz z tyłu? mów. pnie pokąsał, 
a gnoju na świeże powietrze wyźreć. Chłopiec: Panie nauczycielu, ja się (Pies zączyna szczekać), 
A wstydzę powiedzieć, Sędzia: Stul pysk? Czekać aż się zapytam! 
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Koncesyonowane reskryptem „WISŁA 


3 


c.k. Ministeryum spraw wewnę- lowarzystwo wzajemnego kredytu 
trznych z dnia 9 sierpnia 1898r. we Lwowie, ul. Leona Sapiehy 9. 
L. 4047. | Udziela swoim członkom ubez- 


pieczonym we „Wiśle* poży- 


„WISŁA” | czek na weksle lub skrypta 


dłużne na najniższy procent 
i najdogodniejsze warunki 
spłaty. 


Przyjmuję wkładki na książeczki 
i płaci od nich 5," 
zasługuje na poparcie jako naj- Podatek rentowy opłaca To- 


r duszów. 
asekuracyjne. Udziały członków przynoszą dywidendę. 


Ludowe Towarzystwo wzaj. 
ubezpieczeń 


we Lwowie, ul. Leona Sapiehy L. 9 


KU 


TYGODNIK OBRAZKOWY NIEPOLITYCZNY KU POUCZENIU I ROZRYWCE. 
Przedpłata: TE w Austry! 4:50 kor. połrocznie 2*40 kor.; a m Niemiec h marek; : 
do Ameryki 2 dolary. — Ogłoszenia po 30 halerzy za wiersz jednoszpaltowy. 


Rok VII. 
Kraków, dnia 28 grudnia 
1913 r 


Nr. 52. 


— do Francyi 7 franków; —- 
— Numer pojedynczy 10 halerzy; do nabycia 


w księgarniach 1 na większych dworcach kolejowych. —- Adres na listy do Redakcyi i Administrącyi: Kraków, ulica św. To- 
masza L. 32. Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. Godziny redakcyjne codziennie od godz. 3 do 6. Telefon nr. 50. 


asiadając do wigilijnego stołu z opłatkiem 
w ręku, z życzeniami na ustach, pragniemy 
$% odpędzić od siebie wszystko, co smutne i bo- 
lesne, a przywieść na myśl tylko to, co daje 
otuchę i podnosi serce. W roku bieżącym 
trudniej to jeszcze przychodzi, niż w latach 


poprzednich. Dotknęły nas bowiem ciężkie klęski, 


sprowadzone za” 
burzeniami na 
Bałkanach, a 
nadto niebywa- 
łemi słotami i 
powodziami w 
całym kraju. 

A mimo to 
w dniu tym uro- 
czystym napawa 
serce otucha, że 
Bóg, który dla 
nas z nieba zstą” 
pił, zginąć nam 
nie pozwoli, lecz 
da doczekać le- 
pszej, jaśniejszej 
przyszłości. 

Bógsięrodzi!... 
Słowa to wiel- 
kie i budzące nadzieję, że Bóg ten, który na świat 
poc zobaczywszy nasze niedole, zlituje się 
nad nami i ujmie klęsk i smutków. 

Bóg się rodzi! — wołamy z głębi serca, życząc 
sobie nawzajem wszystkiego, co szczęście daje. Zy- 
czymy w dniu tym najbliższej rodzinie, życzymy 


krewnym i przyjaciołom, życzymy każdemu, kto nam - 


jest drogi i umiłowany. 

Taką wspólną rodzinę stanowimy my wszyscy, 
którzy się około „Roli“ skupiamy. Stanowią tę ro- 
dzinę członkowie Redakcyi 1 Administracyi „Roli“, 
stanowią ją Współpracownicy, stanowią Prenumera- 
torzy i Czytelnicy „Roli*. Niechże więc w dniu tym 
przyjmą wszyscy członkowie tej wspólnej rodziny 
prawdziwie szczere Życzenia, aby ten Noworoczny 
Jezus raczył dać wszystkim dni szczęśliwe, pełne 
zdrowia i dobrego powodzenia. Niech sprawi, abyśmy, 


jak przy tegorocznej ucznie „wigilijnej, znów w roku 
przyszłym wspólnie się znaleźli. 

Splećmy dłonie w bartnich uściskach, wśród 
niemych ślubowań oddania każdej myśli i każdego 
czynu naszego tym, którzy są nam najdrożsi: Bogu 
i Ojczyźnie, 

Postanówmy w dniu tym iść w przyszłości 
w zgodzie i je- 
dności do jedne- 
goijedynego celu, 
jakim jest chwała 
Boża i szczęście 
Ojczyzny! 

Pamiętajmy o 
tem, że Bóg Syna 
Najdroższego dał 
dla nas jedynie 
z wielkiej milość 
ku nam; idźmy 
więc w Jego ślady 
i dla Jego miłości 
darujemy urazy 
naszym bliźnim, 
nie pamiętajmy 
im krzywd, jakie 
nam wyrządzili, 
lecz otoczmy ich 
miłością taką, jaką Bóg nakazuje. 

Kto ukocha Boga i bliźniego, kto wierny po 
zostanie swej Ojczyźnie, tego Bóg ukocha i szczęściem 
go nagrodzi. Tej miłości Bożej w dniu dzisiejszym 
Wam życzymy, Kochani Współpracownicy, Przyja” 
ciele i Czytelnicy „Roli“. 

A kiedy te życzenia w czyn się zamienią, wted 
popatrzymy w przyszłość swobodniejszem i jaśniej” 
szem okiem, wtedy prędzej będziemy wszyscy mogli 
się spodziewać błogosławieństwa Bożego i szczęścią 
Ojczyzny, a temsamem i szczęścia osobistego. ; 

Niech ten Jezus, którego powitać mamy w lichej 
stajence sprawi, aby światło łaski Bożej padło co- 
rychlej na ugory serc naszych i rozjaśniło ciemną noc, 
jaka je pokrywa. Daj to Nowonarodzony Jezu, jak 
najprędzej ! 


r 


818 


„Mad jeziorem $iopłem. 


(Powieść z przedhistorycznych czasów). 


21. Weselna uczta. 

Jasnym płomieniem palił się ogień na ognisku 
kuchennem w chatce Piasta i skrzętna matka, oto- 
czona pracowitemi dziewczętami z sąsiedztwa, przy- 
gotowywała z długo przechowywanych zapasów po- 
trawy i napoje do nastąpić mającej ślubnej uroczy- 
stości. Z piwnic folwarcznych, oszczędnie dotąd uży- 
wanych, wyniesiono maliniak i miody dla uraczenia 
sproszonych przyjaciół, a nie jedna sztuka z trzody 


padła pod nożem, dla zastawienia nią gościnnego - 


stołu. Już orszak weselny powracał z świątyni bo- 
gini Żywie, gdzie ślubne obrzędy odprawiono: z we- 
sołem czołem i okryta nadobnym rumieńcem weszła 
młoda małżonka, prowadzona przez Piasta, w progi 
domu, który odtąd jej był własnością, i tu przyjęła 
powracającą parę szanowna matka zagrody, oddając 
Rzepisze podług dawnego zwyczaju na talerzu gli- 
nianym chleb i sól, tudzież klucze od Śpiżarni i ko- 
mór, na znak, iż od tej chwili przyjmuje na siebie 
obowiązek gospodyni domu, a że odtąd nachylona 
wiekiem staruszka spoczynkowi się odda. Wszedłszy 
w licznem towarzystwie przyjaciół do izby, usiedli 
nowożeńcy na pierwszem miejscu u stołu i reszta 
zaproszonych zajęła do koła swe miejsca: a kielich, 
napełniony słodkim trunkiem, krążąc często pomię- 
dzy biesiadnikami, rozweselił umysły przytomnych, 
i jak to bywa wśród ludzi cnotliwych i prostych, 
niewinne żarty i dowcipne mowy słyszeć się dały. 
Również i stary Sędziwoj siedział między zaproszo- 
nymi i przyjemnie patrzył się na młodą nadobną 
swoją panią, jednak niekiedy kręcił nieznacznie gło- 
wą, gdyż ten osiwiały sługa, który młodość swoją 
przeżył na wspaniałym dworze wojewody Grnieźnień- 
skiego, nie wyobrażał sobie tego nigdy, aby to de- 
likatne dziecię książęce, które często na swoich rękach 
„nosił, mógł kiedyś widzieć jako ulubienicę przy boku 
wieśniaka. 

Gdy wesołość gości coraz głośniejszą być za- 
czynała, powstał Miłosław ze swego miejsca i poca- 
łowawszy siostrę w czoło, tudzież ścisnąwszy z czułą 
przyjaźnią za rękę Piasta, wyszedł w milczeniu, uda- 
jąc się do grobowca Helindy. Nikt nie starał się za- 
„trzymać go przy stole, gdyż każdy szanował jego bo- 
leść, i każdy był przekonany, że widok radosnych 
osób tem bardziej zakrwawia serce tego, dla którego 
żadna już nadzieja szczęścia w życiu nie istniała. Sę- 
dziwoj widząc, że się pan jego z zgromadzenia od- 
dalił, wstał również od stołu, opuściwszy kielich 
i smaczne potrawy, i wyszedł za samotnikiem. 

Wtenczas dopiero wesołość gości przybrała ton 
wolniejszy i rzęsiste czasze spełniano huczniej i czę- 
ściej za zdrowie nowożeńców, gdyż dotąd wstrzymy- 
wano się jeszcze przez wzgląd na przytomność bo- 
hatera, jak i poważnego starca. Nie jedno słowo pa- 
dło z ust mężów o tej niezgodzie i zamięszaniu, które 
teraz podczas elekcyi króla w ojczyźnie panuje, a mło- 
dzież wychwalała cnoty Rzepichy, życząc jej niewin- 
nej radości, jakiej poczciwe dusze wśród zacisza wiej- 
skiego doznawać zwykły; młode zaś dziewice i dru- 
chny spozierały ukradkiem na Piasta, a potem na 
współbiesiadujących z niemi młodzianów, właśnie jak 
gdyby układały w myśli, z którym z nich będą sie- 
działy tak, jak dzisiaj córka Leszka obok Piasta. 
Rzepicha zaś zajęła myśl swym smutnym i zmartwio- 
nym bratem, lecz niedługo zostawała w tym stanie, 
łącząc się do wpólnej towarzyskiej przyjaciół uciechy. 
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Już się ściemniło na dworze, i po dniu jasnym 
chłodny nastąpił wieczór: nagle powstały wiatr 
wstrząsnął oknami, i wkrótce deszcz ulewny lunął 
na całą okolicę. Tem weselszymi byli goście w cha- 
cie Piasta, siedząc w ciepłej izbie, przy stole obficie 
w potrawy i napoje zastawionym. 

Wtem usłyszano lekkie do drzwi pukanie i na 
odezwanie się gospodarza, weszło dwóch młodzień- 
ców w lekkie suknie ubranych i całkiem przemokłych, 
a jeden z nich mówić zaczął: 

— Zabłądziliśmy w gęstym lesie, a noc nas i u- 
lewa zaskoczyła, tak iż będąc nieznani w tym kraju, 
nie możemy znaleźć drogi do Kruszwicy. Zobaczy- 
wszy tu światło z okien, wstąpiliśmy z prośbą do 
ciebie, gospodarzu, abyś nam gdzie w kąciku twego 
domu pozwolił się ogrzać i dopóty zaczekać, póki 
deszcz padać nie przestanie. 

— O moi przyjaciele! — odpowiedział gospo- 
darz — byłoby to nieprzyzwoicie z mej strony gdy- 
bym obcych wędrowców nie przyjął gościnnie w mym 
domu, zwłaszcza w tym dniu, w kórym szczęście 
i radość do mej zagrody zawitały. Witam was, na- 
dobni młodzieńcy, i zapraszam do stołu, ty zaś, ko- 
chana Rzepicho, jako gospodyni domu, ofiaruj przy- 
chodniom to, na co się uboga chatka nasza zdobyć 
może. 

Wezwani młodzieńcy zajęli opuszczone miejsca 
przez Miłosława i Sędziwoja, a Piast podał obu cza- 
sze napełnione rozgrzewającym napojem: nim jednak 
do ust je przybliżyli, wyrzekli obydwa jakieś słowa 
w cichości, wodząc ręką w podwójnym kierunku nad 
naczyniem. Zdumieni tym nowym zwyczajem, patrzyli 
się na nich zaproszeni goście z niejakiem zadziwie- 
niem i jeden z nich zapytał się przybylców: 

— Do Kruszwicy zmierza wasza droga, cóż tam 
porabiać chcecie? 

— Nasz ojciec wysłał nas do wnuków Lecha, 
abyśmy im służyli — odpowiedział młodszy łago- 
dnym i wdzięcznym głosem — lecz Piast odpowie- 
dział mu na to: 

— Dom, do którego zmierzacie, zawalił się, 
a cokolwiek jeszcze pozostało z szlachetnej rodziny 
królów, to w tej chatce znajdziecie. 

— Więc nie zbłądziliśmy w drodze — rzekł na 
to starszy młodzieniec — i wypełni się to, co nam 
ojciec nasz zalecił, który nas wysłał. 

— Służyć chcecię mnie i memu bratu nadobni 
młodzieńcy? — zapytała się Rzepicha — widzicie, 
iż ten domeczek jest szczupły i że potomki Lecha 
nie potrzebują już tak znacznych sług jak dawniej; 
ale jeżeli mój dobry Piast pozwoli, tedy was za do- 
mowników i towarzyszów przyjąć możemy. 

— Błogo ci, córko Leszka! — odezwał się zło- 
towłosy młodzieniec w uroczystym tonie — błogo 
małżonkowi, któremu twą rękę dałaś i domowi, 
w który wstąpiłaś, gdy prawdziwie, z tobą weszły 
szczęście i radość pod ten dach słomiany, a ta nizka 
chatka, w której mieszkasz, wzniesie się wysoko przez 
twoje cnoty, i wyrówna wspaniałym królów pałacom. 

— Dziękuje wam w mojem i Rzepichy imie- 
niu — odpowiedział Piast. — Życzenia pobożnych 
młodzieńców przyjemne są duchom światłości, a wy- 
mówione w takim dniu, jakim jest dzisiejszy, przy- 
noszą nieochybne błogosławieństwo. Zgadzam się 
z chęcią mojej kochanej żony i pozdrawiam was, jako 
moich zacnych przyjaciół i domowników. 

Długo jeszcze w nocy trwała uczta weselna, 
i dopiero, gdy się na wschodzie ciemność przerze- 
dzać zaczęła i pierwszy Świt obwieścił powrót dnia 
jasnego, rozeszli się weselni goście i przyjaciele do 
domów swoich, 


i 
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22. Król Sarmatów. 


Po małym odpoczynku, wyszedł Piast z chatki 
swojej, usiadłszy na kamiennej ławeczce przed do- 
mem, oczekując wschodu słońca. Jutrzenka zarumie- 
niła niebo w tej stronie, w której dzienna gwiazda 
okazać się miała ; wesoło śpiewając, wzbijał się w po- 
wietrze ranny skowronek, i po wczorajszej ulewie 
skropiona ziemia, przyjemne roznosiła wonie. Odgłos 
multanki pasterza, który pędził trzodę swoją na pa- 
szę, dolatywał aż do tego miejsca, a uczucie słodkie, 
przyjemne i bogobojne zajęło serce młodego mał- 
żonka. To, czego najbardziej pragnął, co w cichości 
uwielbiał bez nadziei posiadania kiedyś, mógł teraz 
swoją nazwać własnością ; niepodobne rzeczy się wy- 
pełniły ; dziewica, która miała prawo do korony, zo- 
stała jego małżonką: oto teraz spoczywa ona w wiej- 
skiej chatce uśpiona snem słodkim, nie marząc o wspa- 
niałości i przepychu królewskim, ale o tej cichej 
swobodzie, której doznaje w objęciach cnotliwego 
wieśniaka. W tym momencie usłyszał zdala wzno- 
szące się głosy na polu elekcyjnem, gdy zgodzono 
się na to iż w dniu, nastąpić” mającym, przystąpią 
do wyboru króla, któryby zamięszanemu państwu 
żądany spokój przywrócił. 

Wspomniawszy sobie na Miłosława, który opu- 
szczony przez wszystkich, wyłączony został od prawa 
panowania nad Słowianami, i który tyle już nieszczęść 
doświadczył, wpatrywał się zamyślony w czyste je- 
zioro zacienione drzewami, i nagle wydawało mu się, 
jak gdyby z pod wody jasność jakaś występowała. 
Nie był to świt jutrzenki, jaśniejsze bowiem lubo 
bardzo przyjemne okazywało się to światło. Długo 
wpatrywał się w to zjawisko; nakoniec przestraszony 
chciał się zerwać z miejsca, gdyż nagle ujrzał owych 
wczorajszych wędrowców, lecz już nie w postaci 
młodzieńców, ale w nadludzkiej wysokości okrytych 
światłem i unoszących się w powietrzu. Korona z ja- 
snych promieni otaczała ich głowy, odzienia ich były 
jak śnieg białe, a od ramion wychodziły obszerne 
skrzydła, któremi się nad ziemię wznosili. Jeden znich 
miał w ręku kostur podróżny, a drugi, uzbrojony 
tarczą, trzymał miecz ognisty. 

— Bądź nam pozdrowiony, królu Sarmatów ! — 
zawołali obaj — błogosławieństwo niebios spoczywa 
nad tobą Piaście i nad twojem przyszłem pokoleniem! 

Upadłszy na kolana, rzekł Piast drżącym głosem: 

— Jakże mię tak pozdrawiać możecie, dobro- 
czynni bogowie, gdyż bezwątpienia jesteście owymi 
niebieskimi braćmi Lelum, Polelum *). Przystoiż to 
mnie, abym ja ubogi rolnik miał nosić królewską 
koronę i zasiąść na tronie, który się sprawiedliwie 
należy Miłosławowi bratu mej małżonki? 

— Nie ci jesteśmy — rzekł anioł Rafał — o któ- 
rych ty wspominasz, i nigdy ich imiona wspominane 
nie są wśród tych zastępów, które otaczają tron je- 
dynego tylko Boga na niebie i na ziemi. On to jest, 
którego wszechmocna wola wkłada koronę królew- 
ską na skronie wieśniaka i on synowi Leszka inną 
koronę przeznaczył, wprawdzie nie jaśniejącą na tej 
ziemi, ale tam w niebieskich mieszkaniach świetniej- 
szą nad wszystkie klejnoty. 

— Któż ja jestem, iżbym się śmiał sprzeciwiać 
woli Najwyższego — rzekł Piast, schyliwszy z pokorą 
swą głowę. 

— Więc idź — odpowiedział Michał — idź 
i wykonaj rozkaz tego, przed którego obliczem kró- 
lowie ziemscy i ubodzy wieśniacy są równymi, i za- 
mień lemiesz na miecz sprawiedliwości, rządź naro- 
dem podług praw słuszności, abyś kiedyś korzystny 


*) Lelum, Polelum, synowie Lady, Kastor i Polux Słowian. 


dla ciebie przed tronem Boga z powierzonej ci wła- 
dzy mógł złożyć rachunek. 

— Pamiętaj o tem — dodał Rafał — abyś rol- 
nictwo szanował i ustaw pług przy tronie swoim, 
gdyż praca podoba się Panu, i dlatego wyznaczył 
on ziemię na mieszkanie dla ludzi, aby ją uprawia- 
jąc, potrzebną żywność od niej odbierali. Oto wnuk 
twój*) pozna prawdziwe światło i pokolenie twoje 
panować będzie na tronie Słowian przez pięć wie- 
ków, a przez trzy jeszcze po tych następne wieki, 
zasiadać będzie obce stolice książąt, i jak długo za- 
chowa sprawiedliwość, póty błogosławieństwo Pana 
nad niem spoczywać będzie. Gdy się zaś czas wy- 
pełni, wtedy zniknie pokolenie to z powierzchni ziemi, 
gdyż rodzaj ludzki nie jest trwały i zniszczeniu po- 
dlegać musi. 

— I od dnia dzisiejszego — rzekł znowu Mi- 
chał — stać będzie tron państwa przez tysiąc lat 
mniej pięćdziesiąt | rozmaite pokolenia na nim zasiądą 
i znikną, ale ostatecznie zasada jego wzruszoną bę- 
dzie; gdyż prawica Pańska wznosi i obala trony po- 
dług swej woli i sprawiedliwości. 

Tak mówili archaniołowie Michał i Rafał, któ- 
rych z nachyloną twarzą do ziemi słuchał Piast w po- 
korze, a gdy podniósł swe oblicze, nic już więcej 
nie widział, jak tylko lekkie światło w tej stronie, 
gdzie mu się ukazali. Słońce zaczęło się już podno- 
sić po za górami, a mieszkańcy powietrzni rozpo- 
częli na nowo wesołe swe pienia. 

Właśnie chciał się oddalić z tego miejsca, gdy 
niektórzy mieszkańcy z kujawskiej ziemi zaprosili 
go, aby poszedł z nimi na pole elekcyjne, gdyż się 
już zbliża godzina wyboru króla i rządzcy narodu 
słowiańskiego. 


Podług dawnej powieści, miał być w owym 
czasie wielki niedostatek żywności, który się najbar- 
dziej dawał uczuwać zgromadzonym na wybór króla 
Słowianom, znajdującym się na polach przy Kru- 
szwicy, a właśnie, gdy ten dzień nadszedł, w którym 
miano złożyć ofiarę bogom i przygotować uroczystą 
biesiadę, zabrakło najpotrzebniejszej żywności, i da- 
remnie wysłano w okolicę na sprowadzenie prowiantu, 
gdyż kraj był wyniszczony przez prześladujące się 
stronnictwa, a nic już więcej ani w sąsiekach ani 
w oborach znaleźć nie można było. Wtenczas to Piast, 
zaradzając ogólnej potrzebie, ofiarował z własnej woli 
dostarczenie tego wszystkiego, na co go tylko stanie, 
i posłał do domu, aby stamtąd przyniesiono na pole 
pozostałe ostatki po wczorajszej uczcie weselnej, tu- 
dzież kilka stągwi miodu, i resztę cokolwiek do za- 
spokojenia nagłej potrzeby w tej chwili niezbędnem 
było. Pomiędzy przyniesionemi z folwarku rzeczami 
znajdowały się również i te naczynia, nad któremi 
owi wędrowni młodzieńcy tajemnicze znaki uczynili, 
a zgromadzenie całe, jedząc i pijąc podane mu po- 
trawy i napoje, zadziwiło się, że zawsze misy były 
pełne i czasze niepróżne. Lud nasycony po długiem 
przegłodzeniu, wielbiąc gościnność i szczodrotę po- 
czciwego Piasta, zwrócił na niego oczy, a tu i ówdzie 
słyszeć się dały najprzód uciszone, a później coraz 
mocniejsze głosy: 

— Na cóż mamy szukać innego króla? Któryż 
byłby bardziej ludzkim i łagodniejszym, jak ten Piast, 
który' ostatnią odrobinę chleba z nami podziela? 


Patrzcież, jak się wszystko udaje i mnoży, co z jego , 


ręki wychodzi, i pod takim to królem zawitałby do- 
statek pod strzechę ubogich, gdyż widocznie błogo- 
sławieństwo bogów nad nim spoczywa, któreby się 
pod jego rządem na całe państwo rozlało. 


*) Mieczysław, pierwszy król chrześcijański Polaków, 
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Niedaremne były te wykrzyki ludu, gdyż po 
krótkiej naradzie zgromadzenia, przystąpiwszy starsi 
narodu do Piasta, pozdrowili go jako króla polskich 
Słowian, i uwieńczywszy skronie złotą bindą, tudzież 
włożywszy na ramiona jego płaszcz królewski, pod- 
nieśli go na tarczach, ukazując ludowi nowo wybra- 
nego króla, a słońce rzucając ostatnie swe promie- 
nie przed swym zachodem na połyskujące tarcze, 
zdawało się go otaczać blaskiem chwały, którego 
lud z najgłośniejszym okrzykiem radości przywitał. 


$ 


Smutny i zamyślony siedział Miłosław obok 
siostry swojej Rzepichy na folwarku Piasta, a stary 
Sędziwoj w drugim rogu izby usiadłszy, zatopił się 
również w głębokich myślach ; sama tylko staruszka 
bez przerwania obracała swój kołowrotek, spoziera- 
jąc niekiedy przyjemnie na piękną i dostojną swą 
synowę, która często wybiegała do drzwi, oczekując 
i wyglądając powrotu Piasta. Już się dzień znacznie 
schylił ku wieczorowi, a jeszcze nie odebrano żadnej 
wiadomości z pola elekcyjnego, jeszcze niecierpliwie 
oczekiwany nie powrócił; lecz nagle odbiły się aż 
do spokojnego zacisza dolatujące głośne okrzyki ludu, 
i wtenczas to, powstawszy staruszka ze swojego miej- 
sca, rzekła do Miłosława: 

— Owóż obrali już króla, czy słyszysz, Panie, 
jak głośne wydają okrzyki. Oby dobrzy bogowie 
wszystko pomyślnie obrócili i dali nam takiego króla, 
jakim był twój dziad, ów niezapomniany Lech i Po- 
piel pierwszy. Czy słyszysz, wnuku Kraka, oto na- 
ród Sarmatów obrał króla i włożył mu na głowę 
koronę, która się tobie należała. 

Jednak Miłosław nic na to nie odpowiedział, 
i dawna cichość znowu powróciła. Wtem usłyszano 
na dworze kroki wielu nadchodzących, a nagle otwo- 
rzyły się drzwi chatki i Piast wszedł do izby. Z ra- 
dością wybiegła naprzeciwko niemu Rzepicha, chcąc 
uściskać drogiego jej sercu małżonka, lecz prędko 
odskoczyła, zmięszana od niego, zobaczywszy na gło- 
wie Piasta złotą obręcz i na ramionach płaszcz kró- 
lewski. Przechodząc nowy król obok niej, przystąpił 
do Miłosława i pozdrowiwszy go przyjaźnie, rzekł 
do niego: 

— Nie odwracaj odemnie oczów twoich, do- 
stojny potomku starożytnego domu królów. Nie ja 
to jestem, który rękę wyciągnąłem po koronę, nale- 
żącą się tobie; wola potężnych bogów włożyła ją na 
moje skronie. Spojrzyj na mnie, na towarzysza two- 
jej młodości, aby mię nie uciskała ta korona, którą 
mię ozdobiono. Patrz, oto przez wzgląd na twoją sio- 
strę, ucieszyłem się, iż losy tak zdarzyły, że ją wy- 
nieść mogę na tron, na którym jej ojcowie siedzieli; 
jeżeli jednak wybór ten niedorzecznym ci się zdaje, 
więc chętnie zrzekam się tego zaszczytu. 

Po małej chwili milczenia, odpowiedział Mi- 
łosław : 

— Na mnie przyszła kolej, abym się wyrzekł 
wszystkiego, co świat wielkiem nazywa, i owszem, 
dziękuję bogom, które mi tej radości doczekać po- 
zwoliły. Oto stara już klątwa z pokolenia naszego 
zdjętą została, a spokój powrócił na nowo do mego 
ciężko zranionego serca. Żyj i panuj długo Piaście! 
tak cię pozdrawia wnuk dawnych monarchów, jako 
swego pana i króla! 


Chcąc zgiąć kolano swoje przed nowym królem, 
zbliżył się do niego w pokorze, lecz król objął go 
prędko swemi ramiony i długo trzymali się w ci- 
chym uścisku, poczem Piast ucałował młodą i drogą 
małżonkę swoją; Sędziwoj zaś, przystąpiwszy do drżą- 
cej od radości stąruszki, rzekł: 


— Gdy tak się stało, więc uwielbiam dobro- 
czynne bogi, gdyż przecież rodzina ta nie zginie, 
której się od młodości mojej trzymałem. 

Po skończonych  uściśnieniach i ochłonieniu 
chwilowem z najpierwszej radości, zabrał Miłosław 
głos swój na nowo: 

— Wyroki niebios wypełniły się, imię Lechów 
wymazane zostało z liczby żyjących; nowe pokole- 
nie na tronie Sarmatów zajaśnieje ; pokolenie Piasta. 
Oby jak najdłużej trwało i ozdabiało się w późne 
wieki w te cnoty, które ciebie, mój dostojny bracie, 
zaszczycają. Dla mnie zaś nic innego nie zostaje, jak 
tylko życie w samotności pędzone; tam często o was 
z miłością wspominać będę, i ostatnie słowa moje 
te będą: Błogo ci Piaście! błogo ci Rzepicho! błogo 
wam dzieci i wnuki tej cnotliwej pary! 

Wyrzekłszy te słowa, wybiegł prędko z izby, 
niewstrzymany wołaniem i prośbą przyjaciół. 

Już noc ciemna roztoczyła kiry na sklepieniu 
nieba, a jeszcze ciągle stał Miłosław u grobu He- 
lindy, ozdobiony zwiędłym wieńcem, zamiast złotej 
korony. 

— Bywaj mi zdrowa, maleńka moja oblubie- 
nico! już więcej grobu twojego nie ujrzę i w dale- 
kie strony stąd udać się muszę. Bywaj mi zdrowa 
niezapomniana Helindo, gdy się niebu podoba za- 
kończyć dni moje, i gdy się z tobą złączę tam, gdzie 
ty jesteś, natenczas poznasz po tym wieńcu twego 
Miłosława. Bywaj zdrowa, odchodzę z tych miejsc 
szukać dla serca mego utraconego spokoju. 

— Czy chcesz, abyśmy ci towarzyszyli — ode- 
zwały się w tym momencie dwa przyjemne głosy, 
i Miłosław, odwróciwszy się, zobaczył owych dwóch 
greckich młodzieńców, jakby do podróży gotowych. 

— Wy to jesteście, kochani chłopcy, którzyście 
mię nie opuścili, gdy teraz jestem ubogi i samotny, 
i wy chcecie iść ze mną na wygnanie? 

— Tam, gdzie kto stoi samotny i opuszczony — 
rzekł Rafał — tam jesteśmy przy nim nieodstępnie, 
zwłaszcza, gdy okazał się mężnym i wiernym w cza- 
sie doświadczenia. 

— Nie na wygnanie chcemy ci towarzyszyć — 
odezwał się Michał — lecz cię poprowadzimy prosto 
drogą do ojczyzny. 

"I odwróciwszy się o jednym czasie, szli naprzód, 
a za nimi postępował w myślach zatopiony syn wo 
jewody Równin. 

Idąc przez góry i lasy, oddalili się już zbyt da- 
leko od kraju Sarmatów, a czasie podróży wytłuma- 
czyli mu młodzieńcy tajemnicę czystej wiary Chrze- 
ścijan. 

Przybywszy nocną porą do miasta Freisingen, 
w kraju bawarskim, zatrzymali się przed klasztorem 
i zadzwonili do furty, którą im otworzono natychmiast. 

— Wstąp tu, błogosławiony sługo Pana — rze- 
kli obydwa razem do Miłosława, a gdy już wszedł 
na wązki korytarz i obejrzał się za nimi, nic innego 
nie widział, jak tylko dwie jaśniejące anielskie po- 
stacie, które się ku niebu wzniosły i z oczów jego 
zniknęły. 

Po wielu latach wyniesiono na marach śmier- 
telnych martwe zwłoki zakonnika, ua którego pier- 
siach wieniec Helindy spoczywał. 

Zamek Kruszwicki podniósł się na nowo ze 
swych zwalisk, i długo jeszcze przemieszkiwali w nim 
następcy Piasta. 

Teraz trudno oznaczyć to miejsce, gdzie dawna 
królewska dziedzina stała, małe tylko miasteczko 
zachowało imię Kruszwicy, a mury owej sławnej 
w dziejach myszej wieży już dawno zagrzebały się 
pod wodami jeziora Gopła. 
> KONIEC 
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Bije dzwon na pasterkę. Po polach śnieżnych, 
po srebrzystych wzgórzach, po świerkowych borach 
płynie rozkołysany dzwon uroczyście, rozgłośnie. 

Po drogach białych, stąd i stamtąd przez wzgó- 
rza, przez lasy, przez zamarzłe strumienie gromadami 
podąża lud, gwarno, raźnie, świątecznie; za głosem 
dzwonu idzie w mroźną noc; odbiegł chat ciepłych, 
spoczynku — pośpiesza na zawołanie dzwonu. 

Drzwi kościoła na oścież otwarte, smuga świa- 
tła na śniegi bije, Ściele się świetlista droga. Wnę- 
trze świątyni w choiny przy- 


NA PASTERKE. 


brane, a gorejące od świa- 
teł. Wszystkie świeczniki 
płoną światłem, wszystkie 
świece jarzące na ołtarzach 
migocą. Złote krzyże bla- 
skiem tryskają, łamią się bla- 
ski na białych postaciach 
posągów, filary i kaplice 
wszystkie toną w  pełnem 
świetle. 

Wstępuje lud na wzgórze, 
drogą światłem usłaną ku 
stopniom kościoła się zbliża ; 
już próg przestąpili, echa stą- 
pań- szemrzą po kamiennej 
posadzce. Na wszystkich u- 
stach gotowość modlitwy, 
wznieść się pragną wszystkie 
serca. 

Zadźwięczał dzwonek u zakrystyi, wchodzi ka- 


płan, chłopaki wiejskie w białych sukmanach idą za 


nim w asyście. Stanął na stopniach ołtarza, znak 
krzyża nad ludem zakreślił i wszystkie dłonie spra- 
cowane szeroki krzyż znaczą na swych piersiach. 


WIGILIA WYGNAŃCA. 


Zdala bielił się Ural, królując nad całą niziną 
Obu, na którą zwiesił bogate fałdy śnieżnego pła- 
szcza, aż hen do jego ujścia. 

Słońce powoli opuszczało majestat ziemi, jakby 
pragnąc opromienić ją swoim blaskiem, zanim utonie 
w zachodzie. Ono jedno dla wszysikich jednakowo 
oddane, całą pełnią swych wdzięków świeciło krajom 
północy. 

Z boku wysuwała olbrzymie cielsko chmura, 
coraz większy widnokrąg pogodnego nieba pokry- 
wając czarną oponą. Na jej postrzępionych brzegach 
zorza rozwiesiła swoje kosztowności, haftując ślicznemi 
barwami zasępione przestworze. Przód chmury ubrany 
w ciemną purpurę zdążał pospiesznie na spotkanie 
słońca, napróżno jednak, gdyż ono zgasło wcześnie. 
Mgła i zmrok zatopiły resztę przestrzeni. 

Zahuczał wtedy wicher i biegł po ziemi zdmu- 
chując z niej biały kobierzec, którym zima ubrała tę 
krainę. Wieś Jurjew, należąca do plemienia Ostyaków, 
tonęła w śniegu. 

Wiatr wył, jęczał i piszczał, tłukąc z wściekło- 
ścią w drzwi i okna ubogich jurt, jakby usiłując 
znieść je z powierzchni ziemi. Olbrzymie płaty śniegu 
gęsto posypały się z góry, krążąc nad ziemią nie- 
zdecydowanie na ostateczny spoczynek. Nieraz zry- 
wał się z legowiska tuman i leciał w szeroką prze- 
strzeń, uderzał w jurty, doskakiwał nad niemi, kłębił 
się i swawolił, jak w waryackim tańcu; aż legł znowu 
w białej pościeli na proch zdruzgotany. 

We wsi panowała cisza. Stopniowo gasły światła, 
które słabym błyskiem wydobywały się z metalo- 


Zabrzmiały organy; poważny dźwięk prostej 
melodyi napełnia nawę kościelną, bije ku oknom, 
rozpływa się nad ludem, płynie przez drzwi otwarte 
w noc na pole. 

Lud głowę pochylił, ugiął kolana i szmer mo- 
dlitwy, jak szmer kłosów na niwie, drży w kościelnej 
przestrzeni. To tu, to owdzie ozwie się jęk głośniej- 
szy, lub głębsze westchnienie, to ta, to tamta ściśnięta 
dłoń uderzy się w piersi. Gdzieś daleko, na progu 
chat, zostały drobne troski codzienne, zapobiegliwe 
kłopoty, sąsiedzkie swary — 
tu stoją ludzie z gorżkiemi 
łzami, lub z wielkim bólem, 
lub z prośbą błagalną — tu 
modli się dusza tłumu, z pro- 
chu powszedniości otrząśnię- 
ta, z pęt rozkuta, wzniesie- 
niem ducha porwana. 

Zadrżał zgiełkliwy dźwięk 
kościelnych dzwonków. Niżej 
schyliły się głowy, lud przy- 
padł do ziemi, w piersi się 
bije; pokutny wiew nad falą 
przychylony jak szmer west- 
chnienia przepływa. I cisza 
zawisła w kościele, piękna, 
uroczysta, wielka — organ 
nie huczy, nie dzwoni także 
dzwon — ksiądz pochylony 
cicho się modli — a potem 
kielich ofiarny wysoko wznosi ku niebu. 

Skończyła się pasterka. Lud, skupiony a po- 
krzepiony na duchu, wraca w domowe zacisze, aby 
rozpocząć czas wesołych kolend. Choć mroźne, ale 
wesołe to święta. 


wych okien, a właściwie dziur, zalepionych przetłu- 
szczonym papierem, lub skórą. W jednej tylko sa- 
dybie na końcu wsi zostawionej, najuboższej swoją 
zewnętrzną formą, pałał większy płomień. Zdawało 
się, że z tej nory bije jakieś szczęście, którego tamte 
aczkolwiek okazalsze, pozbawione zostały. 

W ten straszny moment jechało przez wieś 
konno dwoje ludzi. Nie pytali nikogo o drogę, wol- 
niutko tylko mijali domy, baczną zwracając uwagę 
na każdy ich kontur. 3 

Zbliżyli się nareszcie do ostatniego. Jeden z jeźdź- 
ców wysunął się naprzód i z radością zawołał: 

— Tutaj księże dobrodzieju, tutaj — odgaduję! 

Nazwany księdzem ruszył prędzej z kolei, a do- 
padłszy towarzysza, chwycił jego konia za uzdę, za- 
trzymując obydwóch tuż przed sadybą. Zaczem obaj 
zeskoczyli z wierzchowców, które ksiądz przywiązał 
do drzewa, a sam udał się do opuszczonej jurty. 

Zapanowała chwilowa cisza, po której nastąpiło 
lekkie stukanie i uboga chatka otworzyła na oścież 
skromne podwoje, rzucając przez nie na małe po- 
dwórko łunę gorejącego na kominie ognia. Na tle 
światła zarysowała się wyraźnie sylwetka gospodarza, 
którą stojący przy koniach podróżny mógł dokładnie 
obejrzeć. Był to mężczyzna zupełaie młody, aczkol- 
wiek ślady przebytych cierpień zdążyły uwydatnić 
na nim znaki, nie zdołały jednak zniszczyć wyrazu 
dawnej urody. > 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! — 
rzekł ksiądz, wchodząc do środka izby. 

— Na wieki wieków — odpowiedział tamten. 
Na twarzy zaś jego odbiło się silne zdziwienie, za- 
pewne z powodu niespodziewanych odwiedzin, szybko * 
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jednak opanował go, rzucając się do rąk przybyłego 
z niewysłowioną radością. 

— Daj spokój bracie — bronił się ksiądz — 
dosyć, już dosyć! Siadaj, mam interes. Jakże zdro- 
wie? Uf, zmęczyłem się! 

Zagadnięty podstawił ławę, słowa jednak prze- 
mówić nie mógł. Drzwi wiatr zatrzasnął. 

— Czy wiesz Stachu, że dziś 24-go grudnia t.j. 
wigilia ? 

— Wiem ojcze — przemówił nareszcie gospo- 
darz, — wiem i dlatego mówić nie mogę z radości, 
że Bóg zesłał mi na tę uroczystość ciebie. Przygo- 
towałem trochę siana na stół, złowiłem ryb, mam 
grzyby, zdobyłem trochę maku, kupiłem mąki na 
kluski, już się gotują, a ponieważ żona przysłała mi 
kawałek opłatka, przeto niczego nie brakuje do ce- 
remonii. Ach, w Polsce jakaż ona była wspaniała, 
jakże odmienna! Miałem prawie rozpocząć wiecze- 
rzę, gdy niespodziewanie dał mi Bóg ciebie zacny 
gościu..O, jakże jestem szczęśliwy, że bedę miał to- 
warzysza swej skromnej biesiady, że będę mógł po- 
dzielić się opłatkiem i w jej też imieniu. Bo drogi 
ojciec pozwoli. Wszak prawda? Nigdy jeszcze nie 
odczuwałem tak boleśnie swej samotności, jak w chwili 
obecnej. Gdy do tego dołączyć niesprawiedliwość 
wyroku, skazującego mnie na wieczne wygnanie 
i tę nędzę, która ma mi towarzyszyć aż do dnia 
śmierci, okropnej śmierci wśród dzikich tundr pół- 
nocy, zdala od żony, od rodziny, od przyjaciół i kraju 
ojczystego, — to już przechodzi moje siły! 

Umilkł na chwilę, jakby chciał zaczerpnąć świe- 
żego powietrza i nowych sił, poczem rozpoczął nanowo: 

— Nieraz zadaję sobie pytanie: czemu Bóg taką 
mocą obdarza ludzi, że mogą tak wielką czynić 
krzywdę innym? Czemu? 

— Bluźnisz dziecko — przerwał ksiądz, opie- 
rając się na ramieniu młodzieńca. — Z boskiej mą- 
drości nie czyń analizy, bo laboratoryum, które twój 
wytworzyło rozum, On stworzył. Gdyby nie huczał 
w tej chwili wicher i nie miotał śniegiem, nie cze- 
kalibyśmy pogody i lepszego czasu. Gdyby Bóg nie 
doświadczał ludzi krzyżami, nie znalibyśmy szczęścia. 
Im skala cierpień wyższa tem po nich szczęście 
dostojniejsze. 

Tyle było powagi, dostojności i prawdy. w sło- 
wach księdza, iż wygnaniec nie ośmielił się przeczyć, 

Obaj usiedli. 

Młody gospodarz odchylił skórzanej zasłony 
w oknie, aby wyjrzeć na dziedziniec. Ale nic nie zo- 
baczył. Cień nocy otulił wszystko dokoła, śnieg tylko 
gęsto padał, a wicher coraz głośniej jęczał, wdzie- 
rając się ze świstem przez otwartą szczelinę. Pusta 
jurta była tak ponura, iż nawet wiecznie zasępione 
czoło gospodarza zdawało się razić ją swą pogodą. 

Mały stolik przy oknie z wyciosanych siekierą 
pali, ława z połamanego kloca i tapczan zestawiony 
z belek dopełniały umeblowania tego mieszkania. 

— Straszna noc — rzekł wygnaniec. — Okro- 
pną ojciec ma podróż. 

— Dalej nie pojadę, a jutro zmieni się napewno — 
zauważył gość. 

— Jakto, więc umyślnie do mnie przybyłeś ojcze? 

— Tak. Do ciebie na opłatek. 

Nastało milczenie. 

— Rzeczywiście Bóg dobry — wyrzekł po 
chwili pierwszy gospodarz. — Zsyła mi szczęście, 
którego nie jestem wart. Szkoda, że mało mam 
opłatka. Żona przysłała mi dawno. Całowałem go 
przez cały czas, aż się skruszył. Rad jestem choć dro- 
biazgiem podzielić się z ojcem, nie odmówisz chyba? 

Wtem drzwi się otwarły i w progu stanęła 
postać kobieca, ów jeździec pozostały przy koniach. 


Ne 2 


— Oleńka — krzyknął gospodarz — moja żona. 

Porwał ją w ramiona i przyciskał silnie do 
piersi okrywał pocałunkami usta, oczy, czoło; spijał 
krople stopniałego śniegu z twarzy, gładził po kru- 
czych włosach, chwilę przetrwali w tym błogim 
uścisku, nie rzekłszy słowa. 

Ksiądz modlił-się z boku, błogosławiąc ich 
szczęściu, Miał łzy w oczach. 

Kobieta oprzytomniała pierwsza. 

— Stachu — wybuchnęła — nie gniewaj się, 
żem przyjechała. Nie mogłam wytrzymać. Daruj, 
Chciałam zobaczyć twoją jurtę i gospodarstwo. Chcia- 
łam pierwsza... 

Zawahała się, : 

— Chciałaś pierwsza zobaczyć nędzę wygnańca — 
podchwycił mąż, ale dobrze; rad jestem, że cię wi- 
dzę. Może ostatni raz. 

— Nie to — jąkała kobieta — chciałam pier- 
wsza powiedzieć ci, że... że jesteś wolny! 

Blade oblicze wygnańca więcej jeszcze zbielało, 
źrenice się rozszerzyły, stał osłupiały bez słowa i ruchu. 

— Stachu — zawołała ona — uspokój się. Nie- 
winność twoja wyszła na jaw i ot cała rzecz. Pędziłam 
tu dniem i nocą, aby zwiastować citę dobrą nowinę. 
Zanim nadejdą papiery, będziemy razem na wieki. 

Z piersi wygnańca wyrwało się głośne łkanie. 
Zawtórowała mu żona. 

— Bracie — rzekł ksiądz — znosiłeś mężnie 
cierpienia, nie bądźże zbyt słabym dla radości. Za- 
krzątnij się lepiej koło wieczerzy. Myśmy głodni. 
Gwiazdka dawno już wzeszła, 

Po chwili mówił jeszcze: 

— Znam cię oddawna, jako dzielnego człowieka, 
a obecnie stwierdziłem, że i żonę masz godną. Szczę- 
śliwym trafem spotkałem ją w naszem mieście, a do- 
wiedziawszy się kim jest i jaki cel kieruje jej drogą, 
postanowiłem doprowadzić ją tutaj, aby być świad- 
kiem waszego szczęścia i aby was pożegnać. To 
gwiazda betleemska, synu, sprowadziła ci tę niespo- 
dziankę. Dzieciątko Jezus nie chce, ażeby niespra- 
wiedliwość działa się Jego wiernym czcicielom. 

— Dziękuję, ojcze — odpowiedział wygnaniec — 
z całego serca dziękuję. Twoja dobroć uczyniła ze 
mnie człowieka, który mógł zmienić się w zwierza 
w tym dzikim — odludnym kraju. 

Gdy to mówili, Oleńka zrzuciła szybko ciepłe 
ubranie z siebie, żwawo podskoczyła do komina, 
gdzie już ogień dogasał, a przyrzuciwszy drzewa 
i postawiwszy w lepszem zarzewiu garnek z klu- 
skami, zwróciła się następnie do stołu, na którym 
rozrzuciła siano i ustawiła naczynia z potrawami. 

W świetle ognia piękny jej profil ujęty zręcznie 
w ramę bujnych włosów z szczęściem w gorejących 
oczach rozsiewał blaski w ponurej jurcie. Z jej przy- 
byciem dziwnie odżyła ta smutna jurta. 

Obaj mężczyzni mimowoli zwrócili na to uwagę. 

— Masz piękną żonę Stachu — rzekł ksiądz. 
Nieraz wyrzekałeś na sprawiedliwość Bożą a Ona 
ciebie szczodrzej, niż innych uposażyła. 

— Grzeszyłem ojcze w zapomnieniu. 

— Grzeszyłeś, ale i pokutowałeś, za to też Bóg 
ci winy darował. 

— Wieczerza gotowa — zawołała Oleńka — 
Stachu — opłatek! 

Stach zwrócił się do stołu, a ksiądz tymczasem 
zaintonował kolendę: 

»Anioł pasterzom mówił: 
»Chrystus się nam narodził! i t. d. 

Stanęli wszyscy kołem i trzy głosy złączyły 
się w jeden dźwięczny hejnał, hejnał wdzięczności 
i szczęścia płynący w dal bezmierną, do Tego, co 
kieruje losami całego świata. 
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Podnieś rączkę Boże - Dziecię i pobłogosław Twem 
dzieciom, które Twej pomocy wzywają! Pobłogosław Oj- 
czyźnie drogiej, jęczącej tyle lat w niewoli wroga; daj 
synom jej wytrwałość do znoszenia mężnie prześladowań 
i ucisku. Daj im moc ducha i hart woli, aby niepomni 
na bóle i troski, zawsze mężnie kroczyli pod sztandarami 
Orła Białego. 

Pobłogosław Boże - Dziecię tej najliczniejszej rzeszy 
ludu siermiężnego, aby nie ustawała w miłości ku Tobie, 
a w jedności i zgodzie, aby dążyła do tych szczytnych 
ideałów, jakimi są chwała Twoja i szczere ukochanie Oj- 
czyzny | 

Pobłogosław tym, którzy mają być przewodnikami 
Narodu: duchowieństwu i inteligencyi, aby byli dobrymi 
przewodnikami, prowadzącymi do stóp Twoich, a nie na 
bezdroża szatańskie. Daj im Boże miłość do tego ludu, 
któremu mają przewodzić: niech im nie będą nielubianymi 
przełożonymi, ale prawdziwymi braćmi starszymi! 

Pobłogosław Boże - Dziecię te niwy rozłogie, żywi- 
cielki ludu Twego; niech wydają z siebie plony stokro- 
tne, aby synowie Twoi nędzy nie cierpieli. 

Pobłogosław te wsie i miasta, aby były po wszy- 
stkie wieki siedliskiem cnoty i zbożnego życia; po- 
błogosław, aby z nich wszystko co złe bezpowrotnie 
uleciało. 

Pobłogosław, Jezu, kraj nasz cały i Świat cały: 
niech zapanuje w nim, w miejsce wojen i krwawych rzezi, 
wieczysty pokój. 

Podnieś rączkę Boża Dziecino i błogosław wszemu 
stworzeniu 'na świecie, aby tylko dla Twojej chwały 
żyło i Ciebie wychwalało l... 
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Do klasztoru. 


Ciężko mu było wyjść z chaty. 

Jeszcze i jeszcze go zatrzymywano. 

A ojciec, jako staruszek już drżący i niemający 
wielkiej siły, usiadłszy na ławie pod piecem, po- 
wtarza : 

— Za mnie, za mnie odmówcie pierwsze pacie- 
rze, kiedy z Pasterką ksiądz gwardyan wyjdzie. Nie 
długie już moje życie, nie doczekać mnie już na dru- 
gie kolędy, już mnie przed sąd Boski ino co stanąć 
przyjdzie, toż za mnie módlcie się... 

Braciszek ze łzami ojca w rękę całuje. 

— Nie przepowiadajcie śmierci! Boska Wola 
we wszystkiem, co będzie, to będzie, a Miłosierny 
Chrystus nie zostawi duszy bez opieki. 

Tak znowu matka, co jeszcze wyniosła z komory 
miodu nieco i gruszek suszonych, poczyna znów: 

— Jako powiadają, za kogo się najpierw o pół- 
nocku, na Pasteice najlepiej pomodlą, ten będzie 
mieć rok cały najszczęśliwszy i duszę najweselszą, toż 
i ciebie, Jantosiu, choć niby bratem jesteś i Bogu 
służysz, jako syna proszę... i za mnie się na Pasterce 
pomódl. Chowała ja was, chowała, uczyła, jako umiała, 
a teraz wy Jego za mną proście... 

— Czegoż, matko, płakać? Bóg nie opuści, Bóg 
wszystkiem rządzi wedle swej mądrości, a że Andrzej 
jeszcze daleko, jeszcze w niewoli... i 

Tu biedny kwestarz z klasztoru w Żóraninie 
przerwał nagle... 

ł.zy mu głos załamały, boleść mu usta zamknęła. 

— Andrzeja też wspomnij, Andrzeja — poczyna 
ojciec szeptać, wstając drżący z ławy... 


Dobry to był syn i posiadł także na święta 
służbę. Tak Jantosiu, tak, ty — Bogu... on Ojczyźnie... 
I to służba i tamto zakon. 

Kwestarz szeptem na to: 

— Wieści nie macie? 

— Jeno to, cośmy wiedzieli z wiesny — wy- 
wieziony... 

— No — zostańcież z Bogiem, mnie czas, mnie 
pora... 

— Jeszczebym dała na ochwiarę tę parę gołębi, 
jeszczebym tę osełkę masła, 

Kobiecina nie wie, czem obdarzyć syna, który 
w sam dzień Wigilji postąpił, aby się przełamać 
opłatkiem. 

Ale kwestarz się spieszy... 

Czas mu wielki do klasztoru. Słońce już — już — 
co się schyli z południa, a dzień teraz jak łaską mo- 
skiewska — krótki i zimny... 

Kwesta się nie bardzo powiodła, boć to bieda 
wszędzie. Kontrybucyami pościągano ostatki. Powy- 
wożono w Sybir nie mało, 

Lata były krwawe i nieszczęściem pisane. 

A w klasztorze także bieda. 

Za to, że dwu księży poszło do obozu powstań- 
ców, klasztor rewidowali, prześladowali, rabowali, 

Tak teraz ksiądz gwardyan powiedział mu: 

— Jedź, bracie Antoni — byśmy co na święta 
mieli, ani mąki, ani kaszy niema w klasztorze, 

Tydzień cały był w drodze, teraz wraca, a dó 
Żóranina jeszcze wiorst z piętnaście... 

— Żostańcie z Bogiem!.. Wesołych Swiąt!.. 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. 

Do kolan się schylił, ręce całował, a oni go że- 
gnali i żegnali z łzami. 
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Bratowa Andrzejowa wyszła przed chatę z dzie- 
ckiem na ręku. Wsunęła mu korale na ochwiarę do 
tej Najświętszej Panienki, aby Andrzej się powró- 
cił... Siostra Katarzyna nieśmiało też do Brata w ha- 
bicie zagadała: 

— Na tę Mszę świętą, za tych, co daleko... 

Wstyd jej było rzec, że szło o Błażeja Letkiego, 
co poszedł do powstania i nie wrócił, a ona jego 
pierścionek na palcu nosi i za niego modli się co 
dzień... 

— Z Bogiem zostańcie! 

— Z Bogiem jedźcie!... 

Śnieg począł się sypać coraz gęstszy. 

Na równinie szerokiej widnokrąg rysował się 


coraz mniejszy i bledszy, aż w końcu tak się zgubił, 


iż w półmroku nachylającego się wieczoru nie było 
znać linii, odgraniczającej niebo od ziemi. 

Jakowaś białość mglisto-srebrzysta rozlała się 
dokoła. Ziemia i niebo stały w jednym kolorycie, 
w jednej ciszy i w jednym spokoju... 

Żadnego szmeru lub ruchu. Żadnego głosu lub 
echa... 

Wielka, niezmierzona, niezmącona cisza. 

Biało dokoła. Ani znać fali ról czarnych, ani 
linii miedz i dróg bocznych. Ani widać sylwetki da- 
lekiej wioski z rysunkiem strzech i drzew, ani tego 
lasu z za rzeki niktby dziś nie odszukał. 

nieg sypie gęściej... 

Dzwonek u sanek gra głuchą muzykę, jakowąś 
melodyę żałośliwą... Konie czasem zaparskają... 

Brat Antoni, nasunąwszy kaptur, usiłuje odma: 
wiać pobożnie różaniec, ale dziś mu to nie idzie. 


Chwila spędzona w chacie u ojców poruszyła 
wszystkie struny pamięci. 

Grają i śpiewają mu teraz. 

Zaczyna tajemnicę »Biczowania«, a tu mu przed 
oczyma stają wrota, hej! hej! ile to razy on przez 
nie przełaził i do organisty po książki biegał. 

Przeżegnał się, ażeby skupić myśl, zaczyna ta- 
jemnicę »Cierniem ukoronowania«, a tu mu przypo- 
mina się Błażej Letki. Więc on także nie wrócił 
z powstania? Ktoby się spodziewał, że on Kasię wy- 
bierze... 

»Swięta Maryo, Matko Boża... poczyna kwestarz 
głośno odmawiać, ażeby myśl lepiej skupić, gdy 
w tem sanki stanęły. 

— (o to?.. zbłądziłeś ? 


Lecz Ignacy nie odpowiada. Wstał, przeżegnał 
się głośno i wyciąga chudą szyję, jak żóraw. 

— (o ci jest? 

— W Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego... 

— Wilkaś obaczył ? ś 

— Do klasztoru... patrzcie Bracie... do klaszto- 
ru... Jezus! Marya! do klasztoru. 

Brat kwestarz przeciera oczy... widzi... czy to 
sen? czy to złe pokuszenie? 

— W Imię Ojca i Syna... zaczyna się żegnać, 

— Do klasztoru!. jeszcze raz powtarza Ignacy 
i w głos zaczyna szlochać... patrząc, jak drogą do 
ich klasztoru jadą kozacy długim szeregiem, a za 
nimi toczą się kibitki... jedna, dwie, cztery, sześć. 

— Chryste miłosierny |.. jęknął Brat Antoni, zro- 
zumiawszy w jednej chwili, co się dzieje. 

— Wracaj do Oleśnicy — ja pójdę pieszo do 
klasztoru... 

— Więc co będzie? więc to prawda, co powia- 
dali nam po drodze? 

— Zamykają klasztory, wywożą zakonników... 
wracaj do Oleśnicy, ja pójdę sam... 
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I wpół żywy przyszedł do furty klasztornej wte 
dy, kiedy kozacy wywlekałi omdlałego księdza. 

Ojca Augustyna, starca, nad grobem stojącego, 
wlekli bez litości... 

Za nim wyprowadzili Ojca Karola. 

Potem, bijąe i naganiając ohydnymi wyrazami, 
wyciągali innych z cel i z kościoła. 

Kapitan pijany zanosił się od śmiechu, patrząc 
na ten pochód więźniów. 

— Wot wam święta i kolendy, wot wam pa- 
cierze i radość wielka... 

Brat Antoni przysunął się do Ojca gwardyana 
uwięzionego... 

— Ojcze!l. — szepnął i zsunął się na Śnieg 
omdlały. 

Kopnął go kozak nogą, wlokąc chorego księdza, 
którego wyciągnęli z łóżka... 

Była to ostatnia ofiara, znaleziona w murach 
klasztoru Żóranina. 

Równocześnie przyszli ci, co szukali za złotem 
i srebrem. Zdarli sukienkę z obrazu Matki Boskiej, 
zabrali monstrancyę, kielichy, nawet dzwonki z sto- 
pni ołtarzy zabrali. 


Kapitan dał znak. Kozacy otoczyli kibitki, roz- 
legł się szept cichych pacierzy i wielki powrót Mo- 
skali, prowodzących z tryumfem konwój więźniów 
w habitach — ruszył... 

Byłó to w roku 1865, w sam dzień Wigilii Bo- 
żego Narodzenia. 


W gwiaździstą, mroźną noc wywożono ubogich 
zakonników, a echem pieśni pożegnania płynął za 
nimi głos sygnaturki, dzwoniącej z wieżyczki kla- 
sztoru. 

To Brat Antoni, który sam jeden został się 
w klasztorze, gdy dźwignął się z omdlenia, począł 
dzwonić i dzwonić z całej siły. 

— Do klasztoru! wołał dzwonek z wieżyczki... 
ludzie, przyjdźcie i patrzcie.. do klasztoru przyszli, 
zrabowali ołtarze, księży porwali i wywieźli... do kla- 
sztoru wpadli!.. 


— Do klasztoru !. jęczała sygnaturka... przyjdź- 
cie i patrzcie... za to, że rannym przytułek dano, za 
to, że umierających pocieszano słowem wiary i na- 
dziei, za to wszystkich wywieziono i teraz się tu 
krzywda rozsiadła do koła i teraz tu zbrodnia panuje. 

A ludzie zbierali się »na Pasterkę« i szli mó- 
wiąc. » Wśród nocnej ciszy, głos się rozchodzi«. Roz- 
chodził się głos wielkiego jęku i płaczu tych, co 
najpierwsi przybiegli do klasztoru i zastali w nim 
pustkę Żałobną. Rozchodził się głos strasznego szem- 
rania tych rzesz, które pytały, za coim każą patrzeć 
na takie zbrodnie i żyć wśród takich nieprawości, 

A gdy zbierających się ludzi sołdaci wypychali 
i Brata Antoniego, jako buntownika wiązali, on zbie- 
lałemi usty szeptał jeszcze: 

— Za tego ojca siwego, co go już nie widzę — 
za tę matkę biedną, co nas chowała, za tego Anto- 
ni: go, co służył także w zakonie, choć nie w habi- 
cie, błagam Cię, B że Dziecię. 

Ściągnęli mu tak ramiona, iż jęknął z bólu. Wy- 
wlekli przed próg... 

Zaskrzypiały drzwi ciężkie — klucz już się 
obrócił... 

Ostatnia kibitka odjeżdza... 

Nie uderzyła pieśń radosnej kolendy o szyby 
klasztoru... 

Krzywda po Pols:e chodząca we krwi i łzach 
stanęła w wrotach wiodących »do klasztoru«. 


Jadwiga 4 Tobzowa, 
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Boże 


Jarodzenie u cesarza. 


Najbardziej przywiązanym ze wszystkich 
monarchów do religii katolickiej jest ośmdzie 
sięcio trzy letni cesarz austryacki, Franciszek 
Józef I. Popiera on nietylko na każdym kro- 
ku katolików, wspiera nietylko swą władzą życze- 
nia Ojca świętego, ale sam również żyje po kato- 
licku, jako żywy przykład dla swych poddanych. 

Cesarz Franciszek Józef I. obchodzi wszyst- 
kie święta katolickie, jak każdy inny katolik, za- 
chowując starodawne zwyczaje narodowe. 

Na obrazku naszym widzimy sędziwego 
Monarchę w otoczeniu rodziny przy drzewku, 
oświetlonem setkami świeczek. Cesarz, pochy- 
lony, przypatruje się czemuś z zajęciem, a obok 
niego widać wesołe twarze większych i mniej- 
szych arcyksiężniczek i arcyksiążąt, z najbliższej 
jego rodziny. Dzieciaki, otrzyniawszy podarki 
na gwiazdkę, cieszą się nimi. Rozradowanie 
widać na wszystkich twarzach, boć to dzień |i 
wielki, dzień święty. A 


ZA HONOR POLSKI. 


Żyli niegdyś w tej ziewicy 
Boży Ludu jej Strażnicy, ; 

co »nie z soli ani z roli« 

ale z bolu wzrośli w moc; 
w stal hartowną zakowani, 
krew Ojczyźnie nieśli w dani, 
strzegąc granic dzień i noc. 

Rok dobiegał, jak »bóg wojnyc — Napoleon — 
»stanąwszy u Szczytu rzeczy ziemskich« zobaczył 
w płomieniach zażegniętej pożarem Moskwy palcem 
Bożym wypisane Baltazarowe »Mane Tekel Phares«. 
— Jeszcze nie wybiła godzina rocznicy owej krawej 
Gehenny odwrotu, tej pełnej dantejskiej grozy drogi 
krzyżowej przez krwawy Cedron Berezyny, a już 
orły złote zerwały się do rozpacznego lotu, skrzy- 
dłami skrwawionemi raz jeszcze ku słońcu sterując. — 
Ale słońce skryło się za gęstym kirem mgły, co 
Lipsk i jego okolicę przysłaniał. Trzej wielcy Europy 
potentaci dłoń sobie podali i wojska mnogie zjedno- 
czyli, by tu na tych polach wyroki Boga wykonać 
i odwet wziąć krwawy za Marengo, Jenę, Austerlitz. 
Trzysta dwadzieścia tysięcy piersi, żądzą zemsty dy- 
szących, czeka na pobudkę. — 

Przeciw nim stosiedmdziesiąt tysięczna armia, 
honor Francyi i Polski na swoich orłach dzierżąca... 
Polskiego rycerstwa w niej niespełna czterdzieści 
tysięcy... Witeziem mu król Polski z ducha, sławy 
i honoru polskiego piastun, win stryja swego, osta- 
tniego Polski niepodległej Własta, Odkupiciel — ksią- 
żę Józef Poniatowski. Pod orlim jego wzrokiem, w le- 
gion karny skowane, stoją korpusy polskie, na dy- 
wizye podzielone — każdy pod swym znakiem. — 
Straż przednią stanowią Umińskiego Krakusy. — Ko- 
niki pod nimi małe, bo chłopskie, ale wytrwałe i zwin- 
ne. — W siermięgi białe odziani podobni do duchów 
tych, co niedawno na polach Racławic piętno »cha- 
mów« z -czoła Ludu krwią serdeczną zmywali. — 
Zastępem szwoleżerów gwardyi dowodzi Seweryn 
Fredro, zacnego rodu nieodrodzony potomek. — 
Twarze wiarusów wąsate, ogorzałe, w secinie bojów 
od słońca i dymu działowego zczerniałe. — Widziały 
ich piramidy, chłodziły lodowce Alp i Pirenejów, — 
krzyk ich gromki odbijał się sławy pełen echem od 
skał Somo Sierry i baszt Smoleńska i Moskwy. — 


Nie było pola bitwy, któregoby ich znój krwawy 
nie zrosił, — 

Zaledwie 16 dzień października wyhuknął z od- 
mętów nocy, już stoją w sprawie korpusy i w bój 
idą morderczy. — Cała nawałnica prusko-rosyjska 
runęła pędem w pierś spiżowych zastępów Marmonta, 
co od północy Lipska broniły. — Kłęby dymu 
działowego przysłoniły pole... 

południowej od miasta stronie, koło osady, 
Wachau zwanej, biorą się równocześnie za bary kor- 
pusy trzeci i czwarty z szeregami rakuskimi Schwar- 
zenberga. Trzyma na swych piersiach wściekły impet 
nieprzyjaciela konnica polska korpusu czwartego. 
W trudzie niezmiernym łamie kolumny wroga, miesza 
je i wtył odrzuca. Grroty lanc nurzają się w piersiach, 
krew purpurą zdobi chorągiewki i po drzewcach cie- 
płym strumieniem za rękawy mundurów spływa. — 
Każdy wiarus bije się za trzech, konie rżąc dziko, 
rzucają się olbrzymimi susami w odmęt, stają na za- 
dach, a oni bodą bez upamiętania. — Pryskają lance 
na stalowych kirysach, głuche stękanie wydobywa 
się ze zmożgnych trudem piersi. — Trud nie poszedł 
na marne; wróg odparty — drogo zwycięstwo ku- 
pione. — Dzień następny — to wytchnienie. — 

Krwawą purpurą przyoblekło swoj majestat 
wschodzące słońce w dniu 18. października. I znów 
zagrały działa strasznego poloneza wojennego i pier- 
cień żelazny nieprzyjaciół zaciskał się coraz szczelniej 
wokół zdziesiątkowanych hufców francusko-polskich, 

Stary orzeł legionowy, Henryk Dąbrowski, broni 
z odwagą rozpaczy pozycyi pod Haller Tor przed 
hordami Sackena. Raz wraz dokoła bohaterskiej jego” 
piechoty zatacza się krąg wrogów, by zawrzeć ją 
w śmiertelnym uścisku. — Lecz oni wyrębują dziury 
w tym wieńcu śmierci i na grobli trupów przez siebie 
powalonych bronią się, by nie utonąć w odmęcie. — 
A po kilku godzinach krwawego znoju cofnie się bo- 
hater na wyraźny rozkaz cesarza z ognia, połowę 
już tylko wiarusów wyprowadzając. — W innej stro- 
nie koło Probstheidy zmaga się równocześnie z kor- 
pusami Prusaków książę Poniatowski — Widzi on 
już jasno, że sprawa niepodległości Ojczyzny, za którą 
tyle krwi już przelał, stracona; los towarzyszów — 
męczenników, co z taką rozkoszą na stos ten ofiarny 
wstępują, jakby na gody Szli, ran i krwi przelewanej 
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nie licząc, kamieniem mu cięży na duszy. A topniała 
ta garstka z każdą chwilą tak, że na schyłku dnia 
tego zostało jeno coś koło półtrzecia tysiąca wiarusów. 

Bezsenna to była noc dla Wodza. Rany w osta- 
tnich dniach otrzymane dokuczały w rozpalonej go- 
rączką głowie wizye powstawały przerażające. Smierć 
piszczelami rąk wabi go ku sobie i w szyderczym 
śmiechu zęby szczerząc, czarnymi czaszki oczodołami 
orły napoleońskie w pył wdeptane wskazując, pyta: 
»Na co to wszystko?! Dla kogo!?« Zrywa się Hetman 
w męce okrótnej i rękami wid złowieszczy odpycha. 
I gdzieś z mgły zaświatu wyłania się Postać prze- 
smutna, kirem przyodziana, w koronie w cierni na 
skroniach. Rzucił się Hetman na kolana; twarzą do 
stóp Zjawy przypadł, — w męce ogrojcowej się 
wije. Na ustach Jej uśmiech żałosny, rezygnacyi 
łzawy uśmiech się jawi; rękę bledziutką wznosi, krzyż 
nad głową bohatera znaczy błogosławieństwo swe 
nań zlewa. Z bladych Jej warg słowa płyną szmerem: 
»Za honor mój — Synu — do ostatka wytrwaj! Bóg 
ci go powierza!« I we mgle się rozpływa, stapiając 
się w nikłych promieniach świtu, co w okna zagląda. 

Zerwał się Hetman, odetchnął, bo kamień co 
piersi jego tłoczył, spadł; na ustach osiadł uśmiech 
żałosnej pogody pełny. Dosiadł wiernego konia, co 
sławę pana po ziemiach różnych nosił, i do swoich 
jak Pasterz dobry spieszy. — Staje na wyznaczonej 
przez Bonapartego placówce, by bronić mostów, co 
przez nurty Elstery i bagna Pleissy wiodą, bój bo- 
wiem przegrany. — Pozostał odwrót, a owe mosty, 
to jedyna jego droga. — Uderza więc na nie z wście- 
kłością wróg, by je opanować, odwrót przeciąć, re- 
sztę armii w pień wyciąć. — Całą uwagę wroga, naj- 
wścieklejszy jego impet zwróciła na siebie garstka 
ze stu kirasyerów, pięćdziesięciu Krakusów oraz kilku 
ułanów złożona. Blady od uszłej z ran krwi, zejść 
z konia i ujść w pola nie chce bohater pomimo rady 
druchów wiernych; podtrzymywany przez nich w sio- 
dle idzie naprzód w objęcia przeznaczenia. — A tam 
armia ocalona, ale niestety mostów już niema, bo 
w zamieszaniu wysadzono je przedwcześnie, drogę 
straceńcom odcięto. Minęli w bród Pleissę bagnistą. 
Twarz Hetmana zachwytem męczęńskim płynie — 
uśmiech smutny nie schodzi z ust — nie czuje, że 
nowa kula zanuciwszy swym świstem żałosną waletę, 
przez żebra mu przeszła. — Zachwiał się i runął 
z konia, lecz podtrzymywany dowlókł się pieszo dc 
wysoko podmurowanego brzegu Elstery. — Tu po- 
dano mu konia wyniesiono go na siodło. Rozejrzał 
się jeszcze gasnącym rannego orła wzrokiem dokoła, 
a widząc zewsząd w pędzie nacierające bagnety, spiął 
konia i skoczył w nurty. — Pochwyciła go zdradzie- 
cka Elstera w swój uścisk śmiertelny, wyrwała nogi 
ze strzemion i poniosła hen, w dół... Hej! Elstero — 
rzeko, święte twoje fale, bo ukołysały ostatniego ry- 
cerza na sen wieczysty !... 

Po pięciu dniach dopiero rybak znalazł zezwłok 
drogi. — Załkał spiżowym szlochem »Zygmunt«, gdy 
w katakumbach Wawelu składano doczesną powłokę 
bohatera, co świętem palladyum dla narodu się stała. 

Śpij spokojnie, Hetmenie Boży, w koronie króle- 
wskiej z laurów i cierni uwitej, śpij, aż Cię kiedyś, 
gdy światy w pył się rozsypywać będą, trąba Archa- 
nioła na apel ostatni pozwie! Cześć Twojej pamięci! 


Władysław Sioto. 


Dziesięć przykazań Polaka. 


II. Nie mów imienia Polski nadaremnie! 

Niejeden, mili Bracia, chwali się a chwali, że 
jest Polak zażarty, wróg wielki Moskali, że on Oj- 
czyznę kocha i sercem i duszą a uczuć jego pol- 
skich kajdany nie skruszą... Lecz to jest pusta chwal- 
ba — bo się widzieć daje, jak w sprzeczności ta mowa 
nieraz z czynem staje... 

Proszę tylko posłuchać, ja wam wkrótce po- 
wiem, jak się na śmiech wydaje taki »Polak«, bo- 
wiem mówi, że jest Polakiem — bardzo ładne zda- 
nie!< Lecz nie wie, jakie przez to wziął na się zada- 
nie. Nie chce wiedzieć i poznać historyi Narodu, nie 
czuje w sobie chęci i czytania głodu. Nie popiera 
przemysłu czysto krajowego, ubiera się w mundury 
wyrobu obcego. Swoje piękne zwyczaje depcze, po- 
niewiera — miast ich, pruskim dziwactwom drzwi 
chatki otwiera. Mowę polską — tak dźwięczną prze- 
plata słowami, które chwycił za morzem między An- 
glikami. Gdy usłyszy pogłoski o jakim powstaniu, 
dusza jego od strachu »ślęczys na ramieniu; i je- 
szcze gdy mu mówić o wolnej Ojczyźnie, ofiarach, 
poświęceniu o ranach i bliźnie — to cię skarci, wy- 
śmieje, porówna z głupcami a w dodatku obrzuci 
złemi wyrazami. 

Czy to Polak jest w czynie? 

— Ach szkoda, że wala godność swoją a imię 
świętej ziemi kala. 

On nadaremnie tylko imię Polski bierze — bo 
jej nawet szeląga nie złoży w ofierze. 

— Jam Polka rodowita — chwali się dziewucha. 

Bardzo ładne to zdanie — aż nadstawiam ucha! 
Lecz ty, Polko, w czem jesteś do dawnych podo- 
bna? — Czy ubraniem, czy pracą, czy tem żeś »hu- 
dobna?...« Czy zwyczajem, religią, czy anielską cno- 
tą, czy tem, że na zabawy pobiegniesz z ochotą! 

Z ubrania — dziś nie pozna, czy to Polka szcze- 
ra — bo ona _się w cudactwa już takie przebiera, że 
już żydzi poprostu łamią sobie głowy — czy zdolą 
tak sprowadzać, co chwilę strój nowy. 

Dawniej w białych i krasnych fartuchach cho- 
dziły, dziś się polskie dziewczęta w Niemki prze- 
mieniły. Na czarno to ubrane nikiej kominiarze. — 
Oby z ich strojem dusza nie chodziła w parze! 

Czy teraźniejsza Polka kocha pracę szczerze? 

Odpowiem, że w tym względzie aż człeka złość 
bierze! Kiedy dawniej dziewuchy konopie międli- 
ły, mełły w żarnach, chrostały i koszule szyły, dzi- 


siaj o tem im nie mów — one wielkie panie — im 
tylko w głowie szumi: strój, chłopcy, wydanie. Da- 
wne Polki przy pracy żniwnej na zagonie — nabo- 


żnemi pieśniami chłodziły swe skronie — dzisiaj figle 
nieskromne i słowa się słyszy. — Nieraz serce me na 
to aż gniewem zadyszy. 

Czy to przy zbiorze plonów tak czynić się godzi? 

Nie wiesz sama, co czynisz, rozkiełzana młodzi |... 

A więc, bracia najmilsi, ty wieśniacza rzeszo| 
niech ostatnie me słowa twe serce pocieszą: Ty ludu 
w zakamarkach Polski mieszkający, kochaj Polskę 
ze serca i z duszy gorącej, kochaj w wierze, w zwy- 
czajach, w mowie i ubraniu — a ujrzysz wkrótce 
Wolność — która jest w zaraniu!.. 

Walenty Pasierb. 


AT. "WO PE WIET DOT WJCZYCZE 
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pamiątkowym, uroczy 
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W Chrystusowej  stajence. 


Gdy uderzyła dla świata szczęśliwa i radosna 
godzina odkupienia, gdy nad stajenką ubogą zaja- 
śniała gwiazda betlejemska i rozeszła się naokół 
wieść, że narodziła się święta [Dziecina, wzeszła 
z nieba, ażeby świat zbawić. Nasamprzód maluczkiemu 
oddali hołd maluczcy. Przybyli pastuszkowie ubodzy, 
przybyli z sercem rozradowanem, a każdy, co mógł 
przyniósł z sobą dla Dzieciątka i uklęknąwszy w go- 
rącej modlitwie składali te skromne dary u stóp 
Matki Najświętszej. Później dopiero Zbawiciela uczcili 
ludzie wyższzch stanów, 
a w końcu Królowie ze 
Wschodu. Nawiedzenie 
stajenki przęz trzech 
Króli z czasem stało się 


stym dniem. święconym 
przez kościół. I podobnie 
jak do innych świąt, tak 
i do tego z biegiem wie 
ków w kraju naszym na- 
zbierało się wiele zwy- 
czajów. — Po nabożeń 
stwie gospodarz poświę 
coną kredą wypisuje na 
drzwiach ' domu nowy 
rok Pański, oraz litery 
G. M. B. t. j. Gaspar, 
Melchior, Baltazar. Ko 
ścielni przynoszą przed 
świętem Trzech Króli do 
zamożnych gospodarzy na vełu od kielicha kredę, 
żywicę, kawałki bursztynu i złoto malarskie. W dniu 
tym obchodzi się pamiątkę chrztu Chrystusa w rzece 
Jordan. To też kapłan poświęca wodę, zwaną trzech- 
królową, którą parafianie zabierają z kościoła we 
flaszkach. Począwszy od wilii Trzech Króli, proboszcz 
z organistą objeżdża parafię po kolędzie. Wstępuje 


Dzieje upadku i odkupienia. 
4. Narodziny Zbawoy świata. 


By przed wiekami wytknięty cel, obrażone nie- 
bo grzechem pierworodnym z ziemią przeklętą po- 
godzić, ojcowski spełnić plan — Syn Boży zaczyna 
miłości pełny czyn: pokuty za ludzkie przewiny. 

Więc herold niebieski, Archanioł (rabryel, spie- 
szy do »lilii padolnej« Dziewicy bez skazy, Maryi 
i błogą głosząc Jej wieść, radosne stawia pytanie: 

— Chcesz być Matką Boga? 

— Oto ja służebnica Pańska — szepta w po- 
kornem uniesieniu potomka Króla Dawida. 

W cichej izdebce domku nazaretańskiego przy- 
pomniała się po stuleciach scena z raju: w tej chwili 
Marya, jako druga Ewa ludzkości, maże swoją zgo- 
dą i posłuszeństwem grzech buntu poprzedniczki, 
zostąjąc Matką Odkupiciela plemion Adamowych, 
odrodzi je w duchu przez Syna swojego i otworzy 
im znowu drogę do utraconego raju — nieba. 

W tej chwili Bóg nieogarniony w swym ma- 
jestacie począł się w łonie najczystszej z dziewic, 
Słowo Boże stało się ciałem, zamieszkało między nami. 

Minęły miesiące, biegły dni, chwila narodzin 
Zbawcy nadeszła... Wychodzi rozkaz od cesarza rzym- 
skiego Augusta, aby spisano wszystkich poddanych 
w krainie żydowskiej, aby każda rodzina stawiła się do 
spisu w miejscu swego lub swych przodków urodzenia. 

Ponieważ Józef, oblubieniec Maryi, pochodził 
z domu Dawidowego, a Dawid urodził się w Betle- 


do każdej chaty, kropi wodą święconą izbę, zabudo- 
wania gospodarskie, za co włościanie wywdzięczają 
się, czem kto może, ziarnem, snopkami słomy i t. p., 
wkładając te dary organiście do wozu. Ponieważ 
nazajutrz po święcie Trzech Króli rozpoczynają się 
po wsiach wesela, przechowuje się w niektórych 
okolicach wierzenie, że dziewczyna, co pierwsza zaj- 
mie stołek, na którym ksiądz siedział w izbie, naj- 
wcześniej wyda się za mąż. Gdy więc tylko ksiądz 
izbę opuści, zajęcie owego stołka staje się celem 
wyścigów, połączonych oczywiście z rozmaitymi we- 
sołymi konceptami. Około Trzech Króli rozpoczyna 
się także chodzenie wie- 
czorami z  »gwiazdąc. 
Często chłopcy chodzący 
z gwiazdą biorą z sobą 
kilku grających na skrzyp- 
cach, basach, klarnecie 
i ztą muzyką nawiedzają 
chaty. Wszedłszy do mie- 
szkania lub stanąwszy za 
oknem zaczynają gwiazdą 
szybko obracać i oprócz 
innych znanych kolęd 
śpiewają: > 


Gwiazda zaświtała nowa na 
[wschodzie, 
Wstawaj zapadły w cieniach 
[narodzie, 
Prędko, prędko, prędko, prędko 
(swojego 
Szukaj światła, dziś tobie świ- 
[tającego. 


Wszyscy snem twardym leżą uśpieni, 
Sami królowie trzej -pcuceni, 

Rano, rano, rano, rano powitają, 
Złoty blask złotej zorzy mile witają, 


Rusza po niebie świecąca gwiazda 

Idzie za wozem gromadna jazda: 

Bieży, bieży, bieży, bieży, a w tropy 

Za nią królowie biegną do ciemnej szopy, 


jem, przeto musiał i Józef zgłosić się w czasie kon- 
skrypcyi do Betlejem. Wyruszył tedy z Nazaretu 
w towarzystwie Maryi i po 3 dniach stanął w Betlejem. 

W miasteczku św. Rodzina nie może, wskutek 
licznego zjazdu przybyłych do spisu obcych, znaleść 
żadnego schronienia tak u krewnych, jak i w schro- 
nisku dla przyjezdnych, dlatego na nocleg obiera 
mizerną stajenkę za miastem. 

Nadeszła noc święta, a z nią chwila narodzin 
Zbawcy ... 

Noc oczekiwana, głęboka, najciemniejsza z tych, 
jaką kiedykolwiek widziano. Niemożliwem było wów- 
czas rozróżnić wody od lądu, a na najbardziej swoj- 
skich drogach łatwo było zabłądzić, z tej przyczyny 
że światła w niebie zabrakło, bo je w siebie zam- . 
knął Bóg - Dziecina. Równie głębokiem, jak ciem- 
ność, było milczenie. Rzeki zatrzymały się w biegu, 
powietrze nie drgnęło, wszystko skamieniało na chwi- 
lę, aby nie przerywać świętej ciszy. Trawa nie śmiała 
róść, rosa padać, kwiaty nie miały odwagi wyziewać 
swych woni. Tej nocy nie kąsały węże, nie szczekały 
psy, zwierzęta zaniechały łowów... 

(Świat cały wpadł w osłupienie, zachwyt na wi- 
dok cudu spełnionego w betlejemskiej stajence. 

Syn Boży, Bóg prawdziwy, już się urodził i ten 
padoł łez powitał płaczem... 

Uszczęśliwiona, pełna zachwycenia Marya, tuli 
Boską dziecinę do łona i z miłością wpatruje się 
w Jego Boską twarzyczkę. Z rąk Jej bierze św. Józef 
Boże niemowlątko i, korząc się przed niem, wielbi 
w niem Boga samego. 
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I oto czysta Dziewica, troszcząc się o wygodę 
dla ukochanego jedynaczka, nie znajduje nic, coby 
Mu ją zapewniło, oprócz żłobu, paru garści siana 
i kku chust własnych. 

Północ mija. Po równinach Betlejemu ciemno, 
głucho i cicho. W dali chyli się ku ziemi, pokryta 
słomą stajenka, stada owiec i baranów legły zadu- 
mane, pasterze utonęli w twardym śnie, tylko kilku 
czuwa nad bydełkiem ... 

Wtem światłość zabłysła, jakby się niebios po- 
dwoje otwarły na ścieżaj, a jasność z obłoków zlewa 
się w dolinę. Rój aniołów złotopiórych spadł na 
strzechę szopki, kołuje nad nią, jak stado gołębi, 
wśród radości i śniewu głosi: »że Panna powiła Syna, 
z którego będzie chwała na wysokości Bogu, a pokój 
ludziom dobrej woli na ziemi«. Cała przyroda się 
ożywia, a pastuszków przebudzonych ogarnia strach... 

Lecz oto anioł odrywa się od drużyny asystu- 
jącej koło stajenki, staje podle nich i mówi: »Nie 
bójcie się, bo opowiadam wam wesele wielkie, iż się 
wam dziś narodził Zbawiciel w mieście Dawidowem, 
idźcie, a znajdziecie niemowlątko uwinione w pie- 
luszki i położone w żłobiec. 

Rozradowali się pobożni pasterze na te słowa 
anielskie i mówił jeden do drugiego: »Pójdźmy aż 
do Betlejem, a oglądajmy to słowo, które się ciałem 
stało, a które nam Pan pokazał«. 

Poszli, kwapiąc się i znaleźli: w stajence, we 
żłobie, Jezus malusienki od zimna drży, kwili, a mat- 


KA 

— Jest tu kto z Kaliszkowic? 

— Jest! — ozwał się parobczak w wytartym 
kożuszku, zsiniały od mrozu, uśmiechający się przy- 
jaźnie, wskazując na siebie. — Ale i konie są — mó- 
wił naiwnie do pytającej się panienki. — A druga 
panienka jest też? — zapytał się jeszcze raz. 

— Jest, jest i druga — była odpowiedź. 

Parobek zajechał saniami przed ganek stacyi 
kolejowej, ułożył pakunek, otulił starannie w kożuch 
nogi papienek, sam wgramolił się na kozieł, uderzył 
kilka razy w zgrabiałe dłonie, zagarnął lejce, cmo- 
knął na konie i ruszył z kopyta, Wylecieli w pole 
równe, pokryte marną sośniną, brzózkami i jałow- 
cem. Mróz był siarczysty, z wiatrem przejmującym 
do kości. Nosy panienek, które ledwo co były wi- 
doczne z pod chustek, poczerwieniały. Tuliły się je- 
dna do drugiej, odwracając się jak mogły od przy- 
krego wiatru. Słońce przed niemi krwawo zachodziło, 
tonąc powoli w mglistym tumanie.śniegu. 

— Czy dojedziemy przed nocą? — ozwała się 
jedna, patrząc na chłopaka na przodzie stojącego. 

— Aino dojedziem, pun kozoł susem gnać, ze- 
by na wiecerzy być... 

— Ale mamy trzy mile — odezwała się druga. 

— A tak tsy, mówią ludzie; bo do miastecka 
jest dziesięć wiorstów, a z miastecka godzina jazdy, 


ka zdejmuje z głowy rąbek i robi z niego pieluszki, 
garść ziół i trawy ściele Mu pod kolanka, okrywa 
Go słomą i do snu kołysze piosenką: »Lulajże, Je- 
zuniu, lulajc. 

Na ten widok padła na kolana pastusza gro- 
madka z pokłonem i głosy swej podzięki za łaskę 
zmieszała z hymnami aniołów, z kołysanką Matki 
Bożej, a złożywszy dary, czeka, aby najpierw na 
ziemi otrzymać od Zbawcy błogosławieństwo. 

Rodzie Adama! Zbawiciel wśród ciebie — więc 
spiesz do Niego w przedstawicielach swoich na po- 
witanie, z chołdem i dziękuj za wyzwolenie. Patrz, 
jak cię strasznie kocha, jak się wyniszczył, wyzuł ze 
wszystkiego dla ciecie. 

Oto Ten, który w gwiaździstem niebie, po bez- 
kreślnych przestworzach rozrzucił swe trony — w mi- 
zernej stajence się rodzi. Który światy stworzył i prze- 
pychem barw i woni je stroi — w nędzne pieluszki 
powity. Ten, co słońca, księżyce i gwiazdy zapala, 
od zimna drży, kwili. Którego chwałą żadne stworze- 
nie nasycić nie zdolne — ssie piersi ziemianki. Syn 
Boży, Mądrość przedwieczna, której niezbadane głę- 
bie, mieści się w marnej lepiance ciała. Wielkość, 
potęga, majestat w słabiuchnej po»taci dzieciny się 
kryje. Przed którym się korzą chóry archanielskie, 
Ten się dziś zadowala pokłonem gromady pastuszej. 

Ludzkości! czyś na takiego wyglądała i za ta- 
kim tęskniłaś Odkupicielem?! 

1 Ks. Paweł Wieczorek. 
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a jak panienki zmarzną, mogą się w karcmie zagrzać. 

— A tobie nie zimno? 

— O nie — odparł z uśmiechem. 8 

— Ty w Kaliszkowicach służysz? 7"? 

— A jakze za fornola juz pięć miesięcy. * 

— A jak się nazywasz? 

— Jon po chrzcie a Kuc po ojcach. 

Konie biegły raźno. Szron obielił je po same 
uszy. Parobczak gwizdał na nie, chwalił lub ganił. 

— I tobie śpieszno na wieczerzę — zauważyła 
starsza panienka. 

— Ta pewno, ze śpiesno — odparł. — Cały post 
odjem odrazu. Juz jo wywąchał w celadniej kuchni, 
co tam będą za smacności. 

— Cóż będzie? — zapytały panienki razem, za- 
rażone jego wesołością. 

— A to będzie juska z gzybami, kluski z ma- 
kiem i słodkie gruski gotowane. A kazdy dostanie 
jesce całego śledzia i półkwaterek wódki. Pani ka- 
zała stół obrusem zasłać, a siana tom snop przyniósł, 
zeby potym kazdy kuń dostał po kłapciu. Słysys gnia- 
do i ty gryźć będzies święte siano, za to rwij z kopyta. 

Gniada parsknęła, aż ją jakby dymem owiało, 
a chłopak prawił dalej: 

— Potym z kolendą do dworu przyjdziemy, a po- 
tym na wieś skoczym pohulać, a potym na pasterkę. 

Panienki umilkły. Nosy nawet pochowały, zgar- 
biły się i znieruchomiały. Zimno przejmowało do ko: 
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ści; wicher, pomimo futerek, smalił jak ogniem. Nie 
widziały już ani drogi, ani okolicy; przymknęły zmę- 
czone oczy, trzęsły się chwilami, zdały swe losy na 
Jana i Opatrzność. Zdawało im się, że strasznie dłu- 
go jadą, ale bały się wyjrzeć na świat i zgoła nie wie 
działy, gdzie są i co się dzieje. Raptem sanki stanęły. 

— Co tam? — spytały, wyzierając. 

Przestraszyły się. Wicher już nie górą szedł, 
ale nisko, jak ostrze kosiarza i rwał mroźny śnieg 
i niósł go i kręcił i słał... Zrobiło się tak ciemno, że 
tylko postać stojącego Jana widniała jak bałwan 
śniegowy. Gdzieś z boku mgliste świeciło światełko. 

— Moze panienki wstąpią do Mośka i pogrzeją 
się troche? — pytał troskliwie Jan. 

— To nie Kaliszkowice? 

— Gdzie tam, gdzie tam, jesce godzina drogi. 

— Jezus, Marya!' A jakże jechać, kiedy tu nic nie 
widać? Zostańmy tutaj do rana. Zginiemy w drodze, 
albo zbłądzimy, albo może nas jeszcze wilki opadną. 


-—- Uchowaj Boże! Toć ja drogę znam jak ście- 
zkę do swojej chaty — wołał parobczak. — Ja pa- 
nienki jak w biały dzień powiozę. Dalibóg trafię. 
Okrusynę się prosę zagrzać i dalej. Niedaleko do do- 
mu, a tam czekają z wiecerzą. 

— Kiedy my się boimy. Taka straszna noc! 

Ale chłopcu zapachniały widocznie te specyały, 
których tak bardzo mu się chciało zakosztować, bo 
się im aż do nóg pochylił i tak je uspokajał: 

— Jak mi Bóg miły, nie strasno. Toć do Ka- 
liszkowic całkiem blisko. Socniaczek, grobelka i ot 
zaraz pańskie łąki i olszynka. Zebym ślepy był, to 
bym nie zmylił... Toć ja tą drogą i po pocztę i po 
mieso i do hapteki i po doktora do miastecka jezdzę 
mało nie codzień. Niech ta panienki się nie boją. 
A to dziś taka Boska wiecerza, a my mamy jak zydy 
w karcmie siedzieć. (Grzech by był i obraza Boska, 
a wstyd przed ludźmi! 

— Janie, tobie bardziej kluski w głowie, niż 
twoje własne i nasze życie — zawołała jedna panienka. 

— A jak nas wilki opadną? — wtrąciła druga. 

— Co ma być, wilki tylko cyganów i zydów 
napastują, a nie targnyłyby się na chrześcian — od- 
parł chłopak. 

— No, to już jedźmy — postanowiłą starsza. 

Ogrzali się trochę w karczmie i ruszyli, jak się 
zdawało, bez drogi śladu... Zadymka tymczasem sza- 
lała coraz zapalczywiej.. Minęli miasteczko i zapo: 
wiedziany Siocniaczek. Widząc pewność woźnicy, pa- 
nienki się uspokoiły. Wyjechali na długą wąską 
groblę, usypaną wśród zarośli olszyny i nieboty- 
cznych badyli. Wicher wściekły uderzał o nie, za- 
rzucał śniegiem, gwizdał w obnażonych łodygach. 
W haszczu tym dzikim zdawało się z jednej z pa- 
nienek, że coś się świeci jak robaczki świętojańskie 
w ciche letnie noce. Mignęło tu i tam i... zgasło! 

W tem nagle konie rzuciły się w bok... Obej- 
rzeli się wszyscy. Z gęstwiny wysunęła się szara pla- 
ma i stanęła opodal grobli na lodzie .. 

— Wilk — krzyknęły panny dzikim głosem.. 
Jan milczał, trzymając mocno chrapiące konie. Z gą- 
szczów wychyliła się druga szara plama, dalej trze- 
cia i czwarta... wilki skupiły się i skomlały jak psy 
i truchtem poczęły biedz śladem sanek. 

— W imię Ojca i Syna — wyszeptał ze stra- 
chem Jan. , 

— Uciekajmy! — krzyczały panny, prostując 
się pomimo mrozu, a zrzucając z głowy okrycia, oglą- 
dały się za siebie. 

Wilki rozdzieliły się... Dwa szły jedną stroną 
drogi... reszta zaś szła na drugiej stronie drogi i zró- 
wnywały się już prawie z sankami. 
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Konie pędziły jak wiatr; wilki dotrzymywały 
kroku, co czas jakiś, nawołując się przeciągłem, zło- 
wieszczem skomleniem. Jan wiedział, że wilcze nogi 
wiatr dogonią, a do Kaliszkowic jeszcze mila,.. Ko- 
nie prawie niosły, ale bestye nie zostawały w tyle, 
owszem dobiegały sanek... 

— Panienko! — z cicha zwrócił się Jan do 
starszej. 

— Co? — spytała prawie nieprzytomnie. 

— Weźcie lejcie! 

— (o takiego? 

— Weźcie lejce. Konie drogę znają, pod ganek 
was prosto zawiezą. .Nie potrzeba kierować. 

— A ty trzymać nie możesz?... 

— Ja pójdę na wilki. Zostanę, to i one się od 
was odczepią... Dalibóg. 

— (o ty gadasz? Co ty robisz człowieku? 

Porwała go za kożuch, bo już jedną nogą był 
na ziemi, zsuwając się z sanek. 

— Tak po sprawiedliwości — odparł — ja na- 
mówiłem was na tę drogę, biedę sprowadziłem, toć 
sam naprawić muszę! Więc weźcie lejce!.. 

Oprzytomnieły obie i nie dbając już o wilki, 
porwały chłopaka i trzymały z całych sił. 

— Zwaryowałeś? Nie ruszaj się?.. O Boże!... 
Dzwonić potrzeba? 

— Niema dzwonka — odparł, szamocąc się. 

— Świało zapalić! 

— Siarczyków nie wziąłem... ja winienem... ja 
winien. Dalibóg pójdę! 

— Nie pójdziesz! Krzycz, hukaj, może się zlękną. 

To mu się spodobało. 


— Ahu... ahu... ahu... ahuu... — wrzasnął z ca- 
łego gardła... 
— Ahu.. — ahu... — zawtórowały słabe gło- 


siki panienek. 

Wilki dobiegały. 

Konie stanęły raptem i odskoczyły w bok. Wów- 
czas wilki poczęły wyć, a biedni podróżni poczęli 
wrzeszczeć z całych sił, ze zgrozy, ze strachu. Potem 
ochrypli, wyczerpani, zawodzili fałszywie, strasznie... 
Konie rozhukane znów zaczęły biedę, stuliwszy uszy, 
chrapiąc i wierzgając. Wilki szły, za niemi ale wol- 
niej, dalej już po łąkach błyszczały zielowe ich ślepia. 

— Boże, ratuj nas! — jęczały panienki. 

— Śpiewać panienki, śpiewać — krzyknął Jan 
zdyszany i rozgorączkowany. 

I chrapiąc, zacinają się, jął ryczeć prędzej niż 
śpiewać, wyuczoną niegdyś od organisty kantyczkę. 

— A wczora z wieczora, z niebieskiego dwora. 

Wpadli z grobli na pola, na łąki, pomiędzy ol- 
szynkę. Szalony pęd rzucał sankami. Snieg z pod 
kopyt bił jak śrutem. Chłopak nad końmi pochylo-' 
ny, nieprzytomny, bez czapki, śpiewał resztkami gło- 
su; panny, leżąc na spodzie sanek i trzymając się 
ich jak kleszczami, pomagały mu jak mogły... Aż 
wreszcie Jan zachrapał tylko i czując się już onie- 
miałym, obejrzał się rozpaczliwie w stronę pościgu. 
Ale za sankami były już tylko białe gęste tumany, 
bezbrzeżna pustka i noc... Ni zielonych iskier, ni 
czarnych plam... nic... 

I nagle zmieniona twarz Jana zadrgała, skur- 
czyła się i zza zsiniałych warg zabieliły zęby... 

— A co?— wyszeptał bez dźwięku Jan — mó- 
wiłem, że wilki tylko cyganów i żydów napadają, 
a jak tylko usłyszały, że my chrześcijanie, wzięły się 
i poszły l... 

Po chwili dodał: 

— A ot i w doma jesteśmy. Wio, gniada! do- 
staniesz świętego siana!... Uh! jak tu zaraz na dzie- _ 
dzińcu olej pachnie i pierogi..„ 
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Przez całą wieczerzę i pół wieczora opowiadały 
panienki wujostwu swoją straszną przygodę. 

Gdy przed sienią ozwał się dzwonek i skrzypki 
kolędników, wszyscy wyszli, by ich słuchać i widzieć 
dzielnego Janka. Stał na samym czele. Nie miał na- 
wet czasu się przebrać. Miał na sobie ten sam po- 
targany kożuszek, na nogach postoły słomą wypcha- 
ne. Na twarzy był ten sam dziecinny, dobroduszny 
uśmiech... Znać tylko po nim było, że misa klusek, 
druga zupy grzybowej, trzecia gruszek, pęcaku, 
cały śledź, pierogi i półkwaterek odreperowały go 
po poście i strachu... Oczy małe świeciły mu się. 
Twarz czerwona nabrzmiała mu od mrozu. 

Pokłonił się, Obejrzał się po towarzyszach i za- 
śpiewał: 

A wczora z wieczora, 
Z niebieskiego dwora 
Przyszła nam nowina... 


Odśpiewawszy, kolejno wszyscy przystępowali 
do poczęstunku. 

— Janku — zawołała młodsza panienka weso 
ło. — Inaczej śpiewaliśmy na saniach?... 

— [naczej paniunciu? — zapytał. — A no go- 
rzej szło... Ktoby tam wilkom szelmom lepiej się 
starał! — odparł zuchwale. 

— Ale co do tej kolędy, to jej już nigdy nie 
zapomnisz? 

— I wilki jej się nauczyły, paniuńciu! 

— Półkwaterek do rąk wziął, pokłonił się wszy- 
stkim i mówił: 

— Daj Boże docekać w scęściu, zdrowiu No- 
wego Roku, a po Nowym Roku Trzech Króli, a po 
Trzech Królach daj Boże nam wszystkim za rok ko- 
lędy doczekać! 

Wypił, kieliszek odstawił ina towarzyszów skinął. 

Po chwili w mróz i w Śniegu, ku wsi biegła 
kolęda... 


...Rodzi jedynego 

Boga prawdziwego 

Za wyrokiem Boskim 
W Betleem żydowskiem. 


Wład. Siemiątkowski. 


Nad Betleem. 


Nad Betleem gwiazda płonie, 
W cichej szopie Jezus leży 
Na Matuchny swojej łonie, 
Bez wygody i odżieży. 


Ziąb w stajence lichej bierze 

Bez okrycia i pościeli, 

Choć tchem serc swych Go pasterze 
Ogrzewają i Anieli. 

Sam zziębnięty zstąpił z nieba, 

By Adama ogrzać syny, 

Pod postacią dać im chleba 

Ciało Swoje... skarb jedyny. 


Antoni St. Bassara, 


— Moja Kaśka Myrdalonka bez (cały jadwient 
cięgiem se gębę olejem smaruje, aby mogła po No- 
wem Roku przyścipnie do »Roli« gadać. Widzi mi 
się, ze to wszyćko na bezdurno, bo babie choćby 
piachem gębę zawalił, to ona i tak potrafi ozorem 
mlić, nicem łujkowe zarna. AJe niechta się przyspo- 
sabia, to moze będzie z tego jaki uzytek. 

Mimo wszyćkiego jednak Kaśka boja się okru- 
tecnie tego gadania, bo nawet mnie wkiejsik prosi- 
ła, abym ją poucył, jak się ma do tego zabrać. Ka- 
załem jej zrobić próbę i widzi mi się, ze gotowa 
mnie nawet w tem prześcigać. $ 

Jak wam zacęła pyskować, to mi się od śmi- 
chu snurek u portek urwał, a z tamtej strony ka- 
walątko się ich wystrzępiło, gospodarzowi urwały 
się śtyry guziki u kamizelki, a w stajni łońskiego- 
rocny bycek na strzępy powrózek potargał. 

Ale babę ino pochwalić, to onaby juz myślała, 
ze najmądrzejsa. Bez to tez i ja udał, ze się mi cał- 
kiem gadanie Kaśki nie podoba, więc prawię: 

— Oj ty, ś$turmaku zatracony, myślałby fto, 
ześ ty całkiem do swojego urzędu przysposobiona, 
a z ciebie wiecheć i basta! 

— A jako ze ja mam gadać — ona wtedy — 
Mój Maciusiu złoty, poucze mnie ty, pouc, a ja 
ci wszyćko dam, cego sam zarżądas... 

— Gupiaś! -— ja jej wtedy — co chłop od ba- 
by chcieć moze, jesce od taki jak ty, co nic swojego 
do „dania ni ma. Ale zebyś znała moje katolickie 
serce, to ci powiem: 

— Nim o kiem zacnies cobądź gadać, to go 
opatrz dobrze na wszyskie strony, zajrzyj mu w ku- 
zdą dziurkę, abyś wiedziała, co o niem rzyc, a co 
rzeknies, aby to była uściwa prawda! Wiem, ze bę- 
dzies po babsku na chłopów wymyślać, bez to ino 
ci o chłopach powiem, 

U wójta nie patrz do głowy, bo u nas prze- 
waźnie są jesce tacy wójcia, co cały swój rozum 
mają w pisarzwej głowie. Chces poznać mądrość 
wójta, zaźryj do pisarzowej głowy. 

Jeźli zuźrys chłopa pijaka, ocajdusę, to jego nie 
winuj, ale wraź zęby w jego babę. Kuzda dobra 
baba musi mieć dobrego chłopa. Mądra baba nie 
puści nigdy chłopa do karcmy, ani na zadne zbere- 
zieństwa, ale zawse potrefi go przy sobie utrzymać. 
Jak chłop ni ma co robić, to mu wrazi do ręki albo 
jaką zajmującą gazytkę, albo się mu tak ładnie 
przypodchlibi, albo i nawet co obieca, ze chłop plu- 
nie na karcmę, a do baby się przycepi, jak rzep do 
psiego ogona. 

Chces pcznać parobka, przypatrz się gospoda- 
rzowi: dobry gospodarz nie będzie miał złego pa- 
robka, bo albo go na śtyry wiatry wysiuda, albo 
póty będzie pracował, jaz go na dobrą drogę wy- 
prowadzi. 

Nie na tego patrz, o kiem chces gadać, ale na 
jego najblizsych, a wtedy całą prawdę rzeknies, 
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17. Konieo mistrza. 


Jednego wieczora zastukano silnie do wrót do- 
mostwa Twardowskiego i zaczęto wołać: 

— Otwórzcie, otwórzcie, na miłość Bożą! 

Twardowski nie miał nawet sługi jednego, tak 
się był opuścił, poszedł więc sam do wrót. 

Zaledwie furtkę odsunął, wpadł człowiek młody 
i strojny, pięknej twarzy, dobrej miny, ale pomie- 
szany i blady. 

— Tu mieszka mistrz Twardowski? — spytał. 

— Tu, i ja nim jestem — odpowiedział sta- 
rzec. — Czego waszmość chcecie ode mnie? 

— Na miłość Bożą, mistrzu! Ratujcie mojego 


Szatan w milczeniu podsunął cyrograf i rzekł 
poważnie, powolnie, patetycznie: 

— Ta karczma — »Rzym« się nazywa! 

Twardowskiemu na te słowa w głowie się za- 
kręciło, zaszumiało, splątało. Rzucił się naprzód do 
drzwi — drzwi były zaparte, okien strzegli dyabli ro- 
jami, komin starym dyabłem zatknięto umyślnie. 
Wszelkie ostrożności przedsięwzięto, niepodobna się 
było wymknąć. Nie stracił jednak Twardowski przy- 
tomności, i w tej chwili ujrzawszy w kołysce ledwie 
półroczne dziecię szynkarki, pochwycił je w mgnie- 
niu oka na ręce i dopiero odetchnął. 

— Ha! — zawołał — sądziłeś, psi synu, żeś już 
mnie złapał! Poczekasz ruski miesiąc. Nie możesz 
mnie porwać z tem dzieckiem: ono jest chrzczone 
i bez grzechu. ; 

— Co? co? syknął szatan. 

— Tak! porwać mnie z tem dzieckiem nie mo- 


Żesz — ani się nawet mnie dotknąć. 
— Tożem ja jestem głupi, jak bydlę — rzekł 
szatan — żem je tu zostawił! 


ojca! Jedna nadzie- __ "—-—- f Ć ar 


= I uderzył się pię- 


ja w tobie. Jeśli 
ty go nie wyratu- 
jesz, to nikt pe- 
wnie ! 

— Cóż to się sta- 
ło ojcu waszmości? 

— Straszny przy- = 
padek go dotknął. 
Konie go potłukły 
okropnie. Sprowa 
dzałem doktorów, 
wszyscy powie- 
dzieli: »Chyba tu 
mistrz Twardowski 
z Krakowa da te- 
mu radę, a my nic 
nie możemy zro- 
bić. Leży już le- 4 
dwie żywy! Ratuj 
go, na miły Bóg = 
zaklinam! Co tyl- . 
ko żywie chcesz, 
wszystko ci dam! 

Mistrz śmiejąc się 
głową pokiwał. 

— Daleko to stąd? 

— Dosyć daleko! Pod Sandomierzem. Na od- 
głos'twej sławy pospieszyłem aż tu do ciebie. Po- 
rozstawiane konie po drodze. Na Boga, siadaj ze mną 
i jedź, mistrzu! 

Twardowski nic nie rzekł na to, wskazał mło- 
demu człowiekowi, aby na niego poczekał i poszedł 
zabrać, co było potrzebne, jak sądził, dla chorego. 
W chwilę powrócił z paczką pod pachą i siadł do 
kolasy, która jak wicher poleciała. Konie zdały się 
ziemi w biegu nie dotykać; co kilka mil odmieniali 
je i po dość długiej podróży, ukazał młody człowiek 
mistrzowi nową karczmę, na rozdrożu stojącą. 

— Oto tu jest mój ojciec! — rzekł do Twar- 
dowskiego. 

Stanęli. Wyskoczył młodzieniec. 

— Pójdę przodem. Proszę waszmości za mną, 
proszę za mną. 

Wszedł do izby, mistrz za nim. 

Zaledwie Twardowski próg przestąpił, drzwi 
się za nim zatrzasły, szum powstał wielki. Zdziwił 
się mistrz i szukał oczyma chorego napróżno. Wtem 
z alkierza wysunął się znajomy szatan z cyrografem 
w ręku, uśmiechający się i wesoły. 

— (o ty tu robisz? zawołał mistrz. 


.„„patrzy i kantyczki w głos śpiewa. 


ścią w czoło. 

— No! o włos 
byłem zgubiony ! — 

== szepnął Twardow- 
ski do siebie. 

— Dziwny rozum 
i przytomność — 
rzekł szatan, zmie- 
niając ton i starając 
się przypochle- 
À biać. — Połóżże je 
już, połóż w koły- 
skę. Nic ci się, mi- 
strzu. nie stanie — 
wygrałeś! 

— Nie tak jestem 


zda — odpowiedział 
=. Twardowski, przy- 
ciskając dziecię do 
siebie. 

Dyabeł spojrzał 
i szusnął do alkie- 
rza nazad. W chwil- 
kę okropny, piskli- 
wy głos dał się słyszeć, wybiegła pani szynkarka 
rozczochrana, z zapalonemi oczyma, z twarzą rozpło- 
mienioną, rękoma zakasanemi; a ujrzawszy dziecię 
swoje u mistrza, porwała się prosto do niego: 

— Co to ty, łotrze, robisz z mojem dziecię- 
ciem? Co to jest! — krzyknęła — oddaj mi je, zło- 
dzieju, albo cię tym ożogiem w śmierć ubiję! 

Mistrz usunął się i rzekł spokojnie: 

— Wszakże ci go nie biorę, ani mu w -twoich 
oczach mogę co zrobić — słuchaj! 2 

— Ja nic nie chcę słuchać! Czego ja będę słu- 
chała? Oddaj mi teraz moje dziecko, słyszysz! albo 
tak cię kropnę... 

— Milcz i słuchaj, babo, bo je zduszę, jeśli 
mnie dotkniesz. 

— Nie bój się, nie bój, on tylko tak gada, 
ale on tego nie zrobi — szepnął dyabeł szynkarce, 
chcąc ją podjudzić do odebrania dziecięcia. Nie udało 
mu się jednak, bo uspokojona baba zapewnieniem, 
że się dziecku nic nie stanie, odsunęła się i zdawała 
chcieć słuchać. 

— Sto kop tobie, kobieto, za pożyczenie mi 
dziecka, tylko póki wyjdę stąd i wyjadę na granicę. 


— Otto! — odpowiedziała szynkarka — albo 


ja ci uwierzę? 


"głupi, jak ci się 
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— Masz pieniądze — rzekł Twarzowski, rzu- 
cając jej kiesę. 

Ona schyliła się, porwała, spojrzała w środek, 
schowała i już zamilkła. 

Dyabeł znowu do alkierza pobiegł i przypro- 
wadził ojca. Ale ten ledwie o swoje dziecko gębę 
otworzył, żona mu ją zamknęła, pokazując worek, 
i mówić nie dała. Skończyło się na ukłonach i skro- 
baniu w głowę. Dyabłu znów się nie udało. Nie było 
już sposobu. 

— Trzymajże sobie dziecko, póki chcesz — 
rzekł — ale to pewna, że ja cię stąd przez próg nie 
puszczę i choćby głodem zamorzę. 

— Tego nie możesz zrobić — odpowiedział 
mistrz spokojnie, siadając z dziecięciem na ławie. — 
Wiesz dobrze, że ja i warunki naszego kontraktu 
i twoją władzę, jak daleko się ona rozciąga, znam 
bardzo dobrze. Nic mi nie wmówisz. 

Szatan skrobał się w głowę, aż z niej iskry się 
sypały. 

— Bodajem przepadł — rzekł — jeśli kiedy 
pokuszę się na mędrka. Już mnie twoja dusza cztery 
razy tyle kosztuje, co warta. Jeszcześ mi ją popsuł 
w ostatku niebezpiecznymi żalami i lamenty, a wspo- 
mnieniami młodości. Com ja stracił czasu! com się 
napracował! a teraz mi się tak wymykasz! Uczciwież 
to, mój mistrzu? I co ci z tego życia? czyżeś nie 
miał wszystkiego, czego tylko pożądałeś? Czyliżeś 
go sobie wedle upodobania nie przedłużył? Czyś nie 
użył życia, jak ci się tylko podobało? Czyżem ci jako 
ostatni sługa nie dopomagał? Cóż ci teraz zostało? 
Strach, żal, zgryzoty. Wszakże to straszniejsze mę- 
czarnie od piekielnych. wszak ty tracisz, żyjąc, nie 
zyskujesz. Nie lepiejże, nie uczciwiej, raz już skoń- 
czyć i mnie zaspokoić, a dług oddać? 

— Dlaczegoż ci tak śpieszno kończyć ze mną? — 
rzekł mistrz. 

— Bo mi już dojadło kilkadziesiąt lat jednej 
duszy pilnować! Rozmyśl się tylko, mistrzu! Wiesz 
dobrze, że cię z tem dzieckiem nie porwę; ale czy 
to uczciwie, czy to po szlachecku, tak się wykręcać, 
dawszy słowo? Zrobiłeś ze mną umowę o duszę — 
to coś ważniejszego, niż kontrakt o majątek. Jąkżeby 
cię nazwano, gdybyś złamał umowę raz uczynioną 
i podpisaną dobrowolnie? — ł.otrem bez czci i wiary! 
Fe! Fe! Grodziż się to czynić szlachcicowi, bodajby 
nawet z dyabłem? 

Twardowski widocznie się mieszał — lice mu 
się zaczerwieniło, usta podniosły, powoli wstał z ła- 
wy i patrzał dyabłu w oczy. Nie uszło to uwagi 
szatana, iż jego argumenta skutkowały, dodał więc 
jeszcze : 

— Wiesz, że była umowa dobrowolna między 
nami, wiesz jaka świętość umowy dla uczciwych 
ludzi. 

Na te słowa pokonany Twardowski położył 
zwolna dziecię w kołyskę i rzekł: 

— Masz mnie, dyable — przekonałeś! 


Ledwie sam sobie dyabeł mógł uwierzyć, gdy 
ujrzał skutek swej wymowy. 

Tylko co Twardowski dziecię w kołysce złożył, 
już szatani zatopili w nim szpony i, świszcząc, przez 
komin wysoko unieśli. 


EJ 
* * 


Gdy ponad ziemią lecieli, Twardowski, patrząc 
na nią raz jeszcze, całą swą. przeszłość przypominał. 
Zwykle, gdy się kończy życie, przychodzi ono poże- 
gnać człowieka. Znowu w jego duszy ozwała się 
młodość szczęśliwa i wspomnienie chwil pobożności 
i wiary, znowu zadźwięczała mu w sercu owa pieśń 
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do Boga Rodzicy, którą był ułożył. Na to wspomnie- 
nie sięgnął mistrz po kantyczki, które przy sobie 
miał zawsze i, dobywszy z piersi głosu, gdy już zie- 
mia z oczu jego znikać zaczynała, nucić pieśń pobo- 
żną zaczął. 

W tej chwili dyabeł, jak oparzony, puścił go 
nagle i zniknął, a mistrz został zawieszony w powie- 
trzu sam jeden z pieśnią w ustach, i zdało mu się, 
że słyszy głos nad sobą potężny: 

— Zostań tak do dnia Sądu! 


Otworzył oczy i dziękował Bogu, że go ze szpon 
szatana wyrwał. Lecz, gdy łzą znowu zalane oko ku 
ziemi spuścił, już jej nie ujrzał przed sobą. Wisiał 
w białej, jednostajnej, niezmierzonej pustyni; chmury 
tylko suwały się pod jego nogami, a słońce piekło 
nad głową. Nie dochodził go głos ziemi, nie widział 
nic, otaczała go pustynia, w której sam był jeden, 
z myślami swemi, ciężkiemi towarzyszami po takiem 
życiu. 

Lecz, gdy się modli i zawieszony w powietrzu 
drży nad długiemi laty, które za karę wisieć tak 
skazany — uczuł mistrz, że go coś po ręce łechtało. 

Był to pająk-Maciek. 

Wierny sługa uczepił się sukni mistrza i los 
jego podzielił. 

Twardowski zawołał go, poznawszy: 

— Maćku! ty tu ze mną? 

— Zawsze z tobą, twój sługa — odpowiedział 
pająk. 3 

Odtąd pająk-Maciek, uczepiony do nogi mi- 
strza, pozostał z nim na zawsze. Co ranek tylko po 
długiej nici spuszcza się on na ziemię, czołga po 
znajomych miejscach, zbiera pokarm wieści, a wró- 
ciwszy, zasila nim pana. 


18. Twardowski na księżycu. 


I zawisnął tak Twarsowski między niebem 
a światem, dzięki łasce Matki Boskiej, co błękitów 
jest kwiatem. 


Płyną pod nim ciemne chmury, lecą nad nim 
obłoki i gwiaździsty widać z góry strop niebiosów 
wysoki. Wyszedł księżyc srebrnorogi, jak łódź pły- 
nie w powodzi, szlachcic na nim oparł nogi: 

— Hop! — i wskoczył do łodzi. 

I kantyczki mkną pobożne przez niebieskie hen 
pole; sam je niegdyś mistrz ułożył, kiedy żaczkiem 
był w szkole. 

Tak od wieków pan Twardowski, w utrapieniu 
i w męce, składa w pieśni swoje troski u stóp Świę- 
tej Panience. 

Tu na ziemi mrą ludziska i znów inni się ro- 
dzą, śmierć-żniwiarka kosą błyska, pokolenia prze- 
chodzą. A on w górze wciąż jednaki, na dół patrzy 
z księżyca i szybuje, jakby ptaki, tam, gdzie jego 
ziemica. Widzi Kraków, Wawel stary, a ot wieża 
Maryacka! I łzy wielkie, jak talary, z ócz mu kapią 
znienacka. 

I tak tęskni, tak rozpacza, tak pierś bólem roz- 
krwawia, aż Panience żal tułacza i do Syna się 
wstawia. 

A Pan Jezus Miłościwy wzrok na księżyc obraca, 
za tęsknotę, za ból żywy o wiek mękę mu skraca. 

I do dzisiaj w noc głęboką, tam, na tarczy księ- 
życa, najwyraźniej dojrzy oko nucącego szlachcica, 
Kołpak z piórmi srebrzystemi jak chorągiew powiewa; 
a on patrzy ku swej ziemi i kantyczki w głos śpiewa. 


KONIEC, 
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Z TYGODNIA. 


Reforma wyborcza. W chwili, gdy numer 
ten oddajemy na prasę, sprawa reformy wyborczej 
stoi pomyślnie. Ze strony polskiej nastąpiło już, choć 
nie bez trudności, zupełne porozumienie, co do wszy- 
stkich kwestyj spornych. Rusini jednak nie chcą 
ustąpić w paru kwestyach, między innemi w sprawie 
ilości członków ruskich wydziału krajowego. 

Dn. 16 b. m. odbyła się wspólna konferencya 
prezydyów klubów polskich i prezydyum klubu ukra- 
ińskiego, skończyła się jednak bez rezultatu i bez 
oznaczenia terminu następnego wspólnego zebrania. 
Rusini bowiem od swoich żądań odstąpić nie chcieli. 
Wobec tego zebrały się prezydya polskich klubów 
na konferencyę i po 3:-godzinnej naradzie wydały na- 
stępujący komunikat: » Dążąc do najszybszego zała- 
twienia sejmowej reformy wyborczej, prezydya pol- 
skich stronnictw sejmowych stwierdzają zgodnie, że 
nastąpiło między niemi zupełne porozumienie co do 
przyjęcia rządowego projektu reformy wyborczej. 
Gdy jednak reprezentanci stronnictw ruskich nie zgo- 
dzili się na dwa zasadnicze postanowienia projektu 
rządowego, odnoszące się do stosunku narodowości 
polskiej i ruskiej, uznano wobec zapowiedzianego na 
dzień 18 b. m. posiedzenia Izby posłów za rzecz ko- 
nieczną odroczyć obrady komisyi reformy wybor- 
czej<. Rokowania nie są zatem zerwane. Sejm od- 
roczony nie będzie. 

Rozłam w stronnietwie ludowem. W Rze- 
szowie dnia 13 grudnia obradowała Rada naczelna 
stronnictwa ludowego. Przedmiotem obrad była spra- 
wa posła Stapińskiego, ustąpienie jego z przewo- 
dnictwa nad klubem ludowców w parlamencie i z wi- 
ceprezesury Koła polskiego. Do Rzeszowa przybył 
i minister Galicyi Długosz, członek stronnictwa lu- 
dowego. Nie będziemy powtarzać przebiegu tego 
burzliwego zgromadzenia; należy to do gazet poli- 
tycznych. My tylko możemy wyrazić najgłębsze ubo- 
lewanie z powodu rozłamu w stronnictwie ludowem. 
Zgromadzenie rzeszowskie opowiedziało się w wię- 
kszości za p. Stapińskim , ministra Długosza zaś 
uchwalono wykluczyć ze stronnictwa. Nazajutrz sej- 
mowy klub ludowców powziął we Lwowie uchwa- 
łę, iż mimo sobotniej uchwały Rady naczelnej 
stronnictwa ludowców w Rzeszowie, uważa mi- 
nistra Długosza nadal za członka sejmowego klu- 
bu ludowców. — W parę zaś dni prezes parlamen- 
tarnego klubu ludowców, poseł Średniawski, ro- 
zesłał do gazet następujące pismo: »Uchwała, po- 
wzięta rzekomo przez zwolenników posła Stapińskie- 
go na zgromadzeniu w Rzeszowie d. 13 b. m. i wzy- 
wająca posłów ludowych do wystąpienia z Koła pol. 
skiego, obowiązywać może samego tylko p. Stapiń- 
skiego jako wnioskodawcę, wszyscy inni posłowie 
strannictwa ludowego uznają potrzebę solidarności 
polskiej reprezentacyi w Wiedniu i o wystapieniu 
z Koła polskiego wcale nie myśląc. 

Zmiana w ministerstwie dla Galicyi. Za- 
raz po zgromadzeniu ludowców w Rzeszowie roze- 
szły się pogłoski o rychłem ustąpieniu ministra Dłu- 
gosza z powodu, iż w przemówieniu swojem w Rze- 
szowie poczynił wynurzenia, niewłaściwe w ustach 
członka rządu. Wymieniały już gazety wiedeńskie 
odrazu kandydatów na stanowisko ministra dla Ga- 
licyi: prezesa Koła polskiego Dra Leo, posła Ro- 
snera i posła Grermana. 

Sejm śląski został zwołany na d. 27 grudnia 
dla uchwalenia budżetu. 

Z delegacyj. W tegorocznej sesyi delegacyj- 
nej szczególnie wybitną rolę odegrali delegaci polscy; 
nawet prasa niemiecka przedewszystkiem podkreśla 


mowy delegatów polskich Czaykowskiego, Rosnera, 
Pinińskiego i Jędrzejowicza, Delegaci niemieccy nie 
badali nawet, czy minister spraw zaaranicznych hr. 
Berchthold w swojej polityce bałkańskiej iść mógł 
inną drogą, niż szedł. Nie troszczyli się o to, czy dy- 
plomatyczny cel, wytknięty przez ministra został 
osiągnięty, a ganili go dlatego tylko, że państwo 
wydało na pogotowie wojenne dużo pieniędzy, a na- 
razie nic za to nie zyskało. Inną i właściwą drogę 
obrali delegaci polscy. Szczególnie delegat D-. Ros- 
ner w świetnej mowie zachować umiał pełną miarę 
sprawiedliwości. Wielkim rozumem politycznym od- 
znaczało się to, co powiedział Dr Rosner o trójprzy- 
mierzu, w szczególności o stosunku Wiednia do Ber- 
lina. Dowiódł, że jak dotąd korzyści z trójprzymierza 
ma tylko cesarstwo niemieckie. Zalecał też pielę- 
gnowanie dobrego stosunku z Francyą. Mowca po- 
równał rok 1908/9 z obecnym. I wtedy po aneksyi 
Bośni i Hercegowiny z Rosyi padały iskry na strze- 
chę monarchii, ale wtedy Francya była czynnikiem 
istotnie pośredniczącym i łagodzącym i dlatego tylko 
obeszło się ze strony Austryi bez większych ofiar. 

Demonstracya socyalistów przeciw Rosyi. 
W komisyi budżetowej szwajcarskiej Rady Związko- 
wej jeden z posłów socyalistycznych postawił wniosek 
o zniesienie szwajcarskiej ambasady w Petersburgu 
dla zaprotestowania przeciw Rosyi, z którą żadne 
państwo cywilizowane nie powinno utrzymywać sto- 
sunków. Wniosek jednak odrzucono. 

Prezydent gabinetu serbskiego Pasicz, jest 
iak donoszą z Belgradu, znużony urzędowaniem i nie- 
zadługo ustąpi. Miejsce jego.jako ministra spraw za- 
granicznych objąć ma serbski poseł w Paryżu, Vesnic, 
zaś stanowisko Vesnica objąć ma Pasicz. Skupczyna, 
(sejm serbski), która się zbierze z końcem b. m. ma być 
po załatwieniu konieczności państwowych rozwiązaną. 

Koszta wojny. Podczas gdy dotychczas mo- 
żna było podawać zestawienie cyfr odnoszących się 
do kosztów wojny bałkańskiej jedynie w przybliże- 
niu, ogłoszono obecnie zestawienie ścisłe i dokładne 
wprost na podstawie wykazu, przesłanego komisyi 
finansowej w Paryżu przez zainteresowane państwa. 
Grecya zgłosiła wydatek w czasie pomiędzy 30 wrze- 
śnia 1912 a 31 marca 1913 okrągłą sumę 340 milio- 
nów franków, czyli ogółem na armię lądową 279 mi- 
lionów. Z pozostałej reszty przypada na flotę 32 mi- 
liony, rekwizyty 16 milionów. Serbia przedstawiła 
rachunek, wynoszący 226,3 miliony z czego przy- 
pada 26,5 na zaprowiantowanie armii, 26,5 na opła- 
cenie żołdu, a 46,4 na zmobilizowanie armii. Koszta 
materyału wojennego wynosiły razem z amunicyą 
118 milionów, transportów 32 mii, nabycie koni 
i wozów 88 milionów, obsługi sanitarnej ọ milionów. 
Suma kosztów wojennych, które poniosła Bułgarya 
wynosi 777 milionów, z czego przypada na zapro- 
wiantowanie 324 miliony, na żołd go mil. na zmobi- 
lizowanie, uzbrojenie i ubrania 77 milionów, na ma- 
teryał wojenny i amunicyę 155 milionów, na obsłu: 
gę sanitarną 33.7 milionów. Czarnogóra zestawiła 


„swój rachunek na sumę 100 mil. fr. Jak widzimy 


z powyższego zestawienia wynosi ogólna suma wv 
datków na cele wojny bałkańskiej 1 miliard i 800 
tyś. fr. Co do Turcyi, to trzeba ograniczać się jesz- 
cze do zestawień w przybliżeniu. Według dość ści- 
słych obliczeń wynosić mogą koszta Turcyi co naj- 
mniej 900 mil. fr., co stanowi razem z poprzednio wy- 
kazanemi cyframi pokaźną sumę 3 miliardów franków. 

Podbój Turcyi przez Niemcy. Sprawa reor- 
ganizacyi armii tureckiej, którą powierzono n'emiec- 
kiej misyi wojskowej, stanowi dziś jeszcze przedmiot 
żywej wymiany zdań wśród gabinetów europejskich. 
Pisma niemieckie, a za nimi pismą wiedeńskie, sta- 
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tają się powołanie generała Iimanna na komendanta 
konstantynopolitańskiego korpusu tureckiego, przed- 
stawić w sposób najniewinniejszy, aby zatuszować 
właściwe tego taktu znaczenie. Do tej pory w armii 
tureckiej przebywało dwunastu oficerów niemieckich, 
którzy działali jako instruktorzy i teorganiżatotzy. 
Ten zastęp owych instruktorów i reorganizatorów 
ma powiększyć jeszcze dwudziestu nowych oficerów 
niemieckich, a na ich czele stanie niemiecki generał- 
porucznik Limann. Równocześnie ów generał otrzy- 
mał komendę pierwszego korpusu armii tureckiej, 
stojącej w Konstantynopolu. Ten pierwszy korpus 
ma być żamieniony Ww korpus wźotowy, ślużaty za 
model innym korpusom armii tureckiej. Korpus wzo- 
rowy będzie się składał z trzech dywizyi. Na czele 
każdej dywizyi stanie pułkownik niemiecki z rangą 
generał majora. Oddziały sztabu generalnego danego 
korpusu wzorowego i owych dywizyi będą kierowane 
przez oficerów niemieckich. W biurach sztabu gene- 
ralnego tegoż korpusu będą pełnili służbę cficerowie 
tureccy, mający się kształcić potem na dowódców 
wyższych stopni. Intendanturą korpusu będą kiero- 
wali intendanci wojskowi niemieccy. W każdej dy- 
wizyi będzie utworzonym pułk wzorowy piechoty 
i pułk wzorowy artyleryi. Nadto cały korpus otrzy- 
ma jeden wzorowy pułk kawaleryi. Na czele takich 
pułków wzorowych staną komendanci niemieccy. 
W ten sposób korpus wzorowy armii, stojący w Kon- 
stantynopolu garnizonem, począwszy od genęralnej 
komendy, a skończywszy na korpusach pułkowych, 
otrzyma oficerów niemieckich jako dowódców. 

Druga część oficerów będzie przydzieloną do 
sztabu generalnego tureckiego, stojącego garnizonem 
na prowincyi. Wszystkie szkoły strzeleckie i wszyst 
kie szkoły kadeckie otrzymają jako kierowników 
oficerów niemieckich. Naczelnik misyi wojskowej 
niemieckiej będzie naczelnym kierownikiem i wizy- 
tatorem całego szkolnictwa wojskowego, będzie człon- 
kiem naczelnej Rady wojennej i odpowiedzialnym 
będzie bezpośrednio wobec ministra wojny. Pisma 
niemieckie twierdzą, że berlińska misya wojskowa 
w Turcyi ma cele wyłącznie wojskowe, nie polity- 
czne. Dowodzenia te nie wytrzymują jednak krytyki 
w istocie bowiem Niemcy chcą Turcyę podbić w spo- 
sób pokojowy, a z armii jej zrobić pomocnicę dla 
armii niemieckiej. 

Zbrojenia w Szwecyi. Rząd szwedzki, jak do- 
noszą za Sztokholmu, zamierza w styczniu przedłożyć 
parlamentowi na pokrycie zbrojeń projekt jednora- 
zowego podatku na wojsko, na wzór Niemiec. Poda- 
tek ten będzie pobierany od dochodów ponad 5000 
koron, a użyty będzie na zupełną reorganizacyę 
armii. 

Z Meksyku. Rewolucyoniści meksykańscy 
wprawdzie powoli, lecz stale zbliżają się do stolicy me- 
ksykańskiej, Generał powstańców Villa ogłosił się 
w mieście Chihuahua tymczasowym prezydentem repu- 
bliki. Stanowisko prezydenta Huerty staje się coraz roz- 
paczliwszem. On sam zdaje się doszedł do przeko: 
nania, że dni jego są policzone. W Meksyku obawia 
się ludność, że Huerta po ostatecznej klęsce dopu- 
szczać się będzie gwałtów, gdyż niedawno groził, że 
mścić się będzie okrutnie. 


KRONIKA. 


Zwracamy uwagę, iż numer dzisiej” 
sży jest ostatnim w bieżącym toku; następny 
hummer wyjdzie już z datą 4 stycznia 1914 f., 
a otrzymają go Wszyscy prenumieratorzy w sam 
Nowy Rok, ale tylko ci, którzy już nadesłali 
prenumeratę na rok 1914, lub ją przed Nowym 
Rokiem nadeszlą. 

W pierwszym numerze z 1914 roku roz” 
poczhiemy druk dwóch nadzwyczaj ciekawych 
powieści, a mianowicie: histotycznej pod tyt. 
Racławicki bój, bohaterem której jest chłop 
Wojciech Bartos, nazwany później Głowackim, 
Oraz drugiej, opisującej nadzwyczajne przygody 
pierwszych osadników w Ameryce północnej, 
w której obecnie tylu naszych rodaków się znaj” 
duje, p. t. Tajemniczy duch. Obydwie po” 
wieści potrafią w niezwykły sposób zaintereso” 
wać każdego czytelnika. 

Jako dalszy ciąg pięknych opowiadań p. t. 
„Dzieje upadku i odkupienia* księdza Pawła 
Wieczorka, będziemy drukowali tegoż autora 

ycie, męka i śmierć Pana Jezusa, z pię- 
knymi obrazkatni. | 

Począwszy od numetu pierwszego na tok 
1914 będziemy umieszczali w każdym numerze 
„Roli“ Wesoły kącik, zawierający wielką ilość 
doskonałych żartów, figli i facecyjek. Będzie to 
prawdziwa rozrywka dla ludzi, lubiących śmiech 
i wesołość. 

Kaśka Myrdalonka, wysmarowawszy gębę 
olejem, weźmie babski rodzaj w obronę. Ostrze” 
gamy jednak, aby ci, którzy zbyt są poważni 
i śmiać się nie mogą, jej gadań nie czytali. 
Natomiast na portret jej, który ukaże się zaraz 
w pierwszym numerze, bezkarnie popatrzeć mogą. 

Kto chce więc zaraz pierwszy numer „Roli“ 
z 1914 roku otrzymać, a jeszcze dotychczas pre” 
numeraty nie nadesłał, niechże uczyni to jak 
najspieszniej, bo oprócz uniknięcia przerwy w od 
bieraniu „Roli“ jeszcze udział w losowaniu 
„Podarków szczęścia” miał będzie. Listę loso” 
wania „Podarków”* zamykamy w dniu 1+go 
stycznia. 

Przy sposobności prosimy jeszcze raz o jak 
najliczniejsze rozpowszechnianie „Roli“; numera 
okazowe wysyłamy na żądanie bezpłatnie. 

Ku czci księcia Józefa Poniatowskiego. 
Staraniem grona nauczycielskiego w Izdebniku koło 
Kalwaryi Zebrzydowskiej odbył się piękny obchód 
stuletniej rocznicy śmierci księcia Józefa Poniatow- 


skiego. Życie bohatera skreślił w dłuższem prze 
mówieniu kierownik tutejszej szkoły p. Marfiak, który 
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umiejętnie uprzytomnił różnym słuchaczom z pośród 
ludu wiejskiego ostatnie chwile księcia Józefa. Wy- 
konawcami programu obchodu były dzieci szkolne 
w wieku do 14 lat. Wykonanie poszczególnych pun- 
któw było bez zarzutu dzięki umiejętnemu i staran- 
nemu przygotowaniu, w czem główna zasługa kiero- 
wnika p. Marfiaka i nauczyciela śpiewu p. Franciszka 
Migo, który przez utworzenie i prowadzenie dziecię- 
cego chóru dowiódł dużego uzdolnienia w tym kie- 
runku. W śpiewie odznaczały się dziewczęta Skrzyp- 
kówna i Kopytówna. Z pomysłowo dobranego pro- 
gramu wyszczególnić należy także przedstawienie 
obrazka scenicznego »]Jeszcze Polska nie zginęła« 
i żywe obrazy w świetnym układzie p. Zych. z Kra- 
kowa. Obchód urządzony w niedzielę, zyskał tak 
wielkie powodzenie, że część jego programu musiano 
powtórzyć następnego wieczoru. 

Straszna katastrofa pod Słotwiną. Dnia 
16 b. m. rano na torze kolejowym koło Słotwiny 
zdarzył się okropny wypadek. Z Krakowa o godz. 3 
w nocy wyruszył pociąg z robotnikami, Wiózł około 
600 robotników, prawie wyłącznie ze wschodniej 
Galicyi, mężczyzn i kobiet. Podróżni, zmęczeni drogą, 
zaraz za Krakowem, poczęli drzemać, opierając się 
o ściany wozów. Niektórzy tylko nie spali i rozma- 
wiali ze sobą, paląc papierosy. Pociąg przejechał 
stacyę Słotwinę - Brzesko. W wagonie III-ciej klasy 
Nr. 8369 jeden z jadących próbował zapalić papie- 
rosa automatyczną zapalniczką, wiezioną do domu, 
jako podarek z Prus. Zapalniczka odmówiła posłu- 
szeństwa, więc robotnik, jak opowiadają, dolał do 
niej wiezionej ze sobą z małego zapasu benzyny. Mimo 
to zapalniczka nie funkcyonowała; z tego powodu 
poprosił sąsiada o zapałkę i próbował zapalić od 
jej płomienia knotek maszynki. W tej chwili nastąpił 
wybuch benzyny w zapalniczce, jak i we flaszeczce, 
postawionej obok na ławce. Od płomienia zaczęło 
się palić ubranie na robotniku i zajęły się rzeczy 


` śpiących podróżnych. Zrywali się ze snu; powstało 


zamieszanie w wozie, ktoś pociągnął za automatyczny 
hamulec, Pociąg stanął w szczerem polu, w oddaleniu 
kiku kilometrów od Biadolin. Przerażeni podróżni 
zaczęli wyskakiwać z pociągu, i to nieszczęśliwym 
zbiegiem okoliczności na tor drugi. Służba pociągu 
pobiegła do wozu, gdzie zaszedł wypadek; w innych 
wagonach wskutek zatrzymania pociągu zaczęto otwie- 
rać okna i drzwi; ludzie, wiedzeni ciekawością, 
wzdłuż pociągu wychodzili również na drugi tor. 
Nagle od strony Biadolin błysnęły światła pospie- 
sznego pociągu, idącego od Tarnowa. Pociąg szedł 
całą siłą pary, robił 100 kilometrów na godzinę. 
Zdawało się, że z ludzi którzy stali na drodze stra- 
sznego pociągu nikt żywym nie wyjdzie; stało zaś 
przynajmniej 200 robotników. Zobaczywszy światła, 


. któryś z konduktorów czy maszynista pociągu oso- 


bowego, dał sygnały wstrzymujące. Stało się to 
w chwili, gdy lokomotywa pospiesznego pociągu 
dojeżdżała do pociągu osobowego. Przytomny ma- 
szynista puścił odrazu w ruch wszystkie hamulce; 
jeden z nich pęknął wskutek gwałtownego zahamo- 
wania. Pociąg zwalniając, jechał jeszcze dalej 200 do 
300 metrów. Porwał pierwsze ofiary, dalej stojący 
ludzie mieli już czas uciekać. Gdyby maszynista był 
całą siłą pierwotnej szybkości najechał na zalegają- 
cych tor ludzi, żniwo śmierci byłoby jeszcze stra- 
szniejsze. Pierwsi najechani znikli pod lokomotywą, 
porwani kołami. Rozległy się krzyki uciekających 
w popłochu. Zatrzymał się pociąg pospieszny. Po- 
dróżni i służba pospieszyli z pomocą, wydobywając 
poszarpane szczątki ludzkie. Wkrótce wezwano po- 
moc z Tarnowa; wydobyte nogi, głowy, poodcinane 
ręce, złożono obok toru. Obliczono, że 8 ludzi padło 
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ofiarą, są to robotnicy Rusini ze wschodniej Galicyi. 
Rannych nie było; kto był na torze, znalazł śmierć 
na miejscu. Pociąg ratunkowy przybył wkrótce z Tar- 
nowa. Szczątki ludzkie, wydobyte z pod lokomotywy, 
złożono na najbliższym cmentarzu, 

Sprawozdanie poselskie. D. 7 b. m. odbyło 
się w Bogumiłowicach, przy Wierżchosławicach, zgro- 
madzenie, na którem, po wyborze przewodniczącym 
Stawarza, naczelnika gminy z ł.ętowic, pos. Dr Ma- 
takiewicz składał sprawozdanie z swej czynności jako 
poseł parlamentarny. — W dłuższem i przystępnem 
przemówieniu przedstawił swe stanowisko do Koła 
polskiego i innych stronnictw, a szczególnie ludo- 
wego, wyjaśnił sprawę nowych podatków, jak od 
samochodów, totalizatora, drogich win i innych. Wy- 
jaśnił dalej sprawę geometrów, zniesienie podatku 
domowo - klasowego, od mieszkań jedno- i dwuizbo- 
bowych, klęsk elementarnych, zniesienia loteryi licz- 
bowej, sprawę uwolnienia od akcyzy bydła dorznię- 
tego z konieczności i wiele innych nasz wiejski lud 
najwięcej obchodzących. 

Po sprawozdaniu rozwinęła się ożywiona dysku- 
sya, w.której zabierali głos włościanie Gieroń z Ostro- 
wa, Chudoba z ł.ętowic, (racon z Bogumiłowic, Pa- 
wlik, Pabjan i Lechowicz z Siedlca i Jędrzej Ku- 
klewicz. z Radłowa. Na wniosek gospodarza Chu- 
doby udzielono posłowi wśród oklasków jednogłośne 
wotum zaufania i za jego pracę i starania dla dobra 
ludu serdecznie mu podziękowano. Następnego dnia 
odbyło się podobne zgromadzenie w Szynwałdzie 
pod Tarnowem, któremu przewodniczył miejscowy 
probosz ks. Siemiński. Także i w tej miejscowości 
przyjęto sprawozdanie posła Dr Matakiewicza z szcze- 
rem uznaniem do wiadomości i również pełne wo- 
tum zaufania udzielono. 

Śmierć pod kołami pociągu. Straszną śmier- 
cią zginął dozorca składu. 49-letni Franciszek Sze- 
besta, zajęty na dworcu kolei frydlandzko - ostraw- 
skiej w Ostrawie. Wyglądał on pociągu ciężarowego. 
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Tymczasem niepostrzeżenie zbliżał się pociąg 
z przeciwnej strony. Szebesta w ostatniej chwili usu- 
nął się na drugi tor, dostając się wprost pod koła 
lokomotywy wjeżdźającego do dworca pociągu to- 
warowego. S. p. Szebesta został przejechany w tak 
straszny sposób, Że głowa leżała osobno, tułów i nogi 
też osobno. 


Wieczór w Cieszynie. Z Cieszyna donoszą; 
że dochód z » Wieczoru trzech Wieszczów«, urządzo- 
nego przez uczniów gimnazyum polskiege w Cieszynie 
dnia 6 grudnia wynosił brutto 267 koron 20 hal. 
Wydatki (sala, kostyumy, nuty, programy, znaczki 
pocztowe, przybory, usługa) razem 176 K. 62 h. 
Czysty dochód w kwocie go K. 58 h. złożono w po 
łowie na Macierz Szkolną, w połowie na »Puszkę 
ubogich uczniów«. Komitet wieczoru składa ofiaro 
dawcom serdeczne podziękowanie, 
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Skutki straszenia dzieci dyabłem. Dziwny 
zwyczaj straszenia dzieci w dniu św. Mikołaja prze- 
branym Mikołajem i dyabłem fatalny często bywa 
w skutkach. Oto n. p. 6 letnia córeczka rolnika Józefa 
Zeltnera w Toszonowicach na Śląsku wystraszona 
przez czarta — oniemiała i do dziś dnia nie wy- 
dobywa z siebie słowa. Ze zwyczajem tym należy 
stanowczo zerwać. 

Z gołemi rękami na wilka. Pewnego wieś- 
niaka w Chorwacyi, w chwili, gdy pracował w lesie 
zaatakował nagle wilk. Wieśniak, nie posiadając przy 
sobie żadnej broni, lecz obdarzony niezwykłą siłą, 
zmuszony był z gołemi rękami rozpocząć straszną 
walkę z drapieżnikiem. 


Po długich i krwawych wysiłkach i szamotaniu 
się udało mu się wprawdzie zadusić wilka, sam jednak 
doznał tak ciężkich okaleczeń, iż musiano go prze- 
nieść do szpitala. 

Straszna walka z niedźwiedziem. Pewnego 
wysokiego urzędnika węgierskięgo Michała Frateza 
który wybrał się w pobliżu Wielkiego Warażdynu na 
polowanie, zaatakował nagle potężny niedźwiedź. 
Fratez strzelił, a wtedy niedźwiedź lekko zraniony 
rzucił się na niego. 


EJ/ cf 


KIA LLL 


h ŃNIIIIRIW UIN 
(UN LESYN \ = 
OD N W | z N 


X 
À 

N 

UU 


Uciekł się wtedy Fratez do pomocy noża. Mię- 
dzy Fratezem a niedźwiedziem wywiązała się stra- 
szna walka, Fratezowi udało się w końcu wpa- 
kować nóż w serce niedźwiedzia, sam jednak odniósł 
tak ciężkie rany, iż bezprzytomnego musiano przewieść 
do szpitala. 

Powiat bez wódki. Z pow. opoczyńskiego 
w Królestwie Polskiem dzienniki otrzymują wiado- 
mość, że dzięki wpływom tamtejszych księży, kon- 
sumcya wódki bardzo się zmniejszyła. Nawet wesela 
wiejskie odbywają się bez wódki; gości częstuje się 
jedynie piwem. W wielu wsiach ustalił się zwyczaj, 
że wyprawiający wesele składają kaucyę kilkunastu- 
rublową dla zagwarantowania, że na weselu nie bę- 
dzie wódki. Od czasu zaniechania pijaństwa, powięk- 
szyła się w tych okolicach ofiarność ludu na szko- 
ły, kościoły i t. d. To też obecnie w Opoczyńskiem 
jest stosunkowo więcej szkółek elementarnych, niż 
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w powiatach warszawskim, grójeckim, mińsko-ma- 
zowieckim i radzymińskim, mimo, że ludność tych 
powiatów ma więcej ziemi i jest o wiele zamo- 
żniejsza. 

Dnie pijaństwa w Rosyi. Od pewnego cza- 
su odbywają się w Rosyi »dnie pijaństwa«. Cała 
ludność wsi wraz z popem gromadzi się przed rzą- 
dowym sklepem wódki, tak zw. »monopolem«. Ude- 
rzeniem flaszki o dłoń odxorkowują butelki, piją 
kilkoma łykami całą zawartość flaszki. Tworzą się 
zakłady, »kto kogo przepije<, kto wypije więcej. Po 
upływie kilku godzin leży w błocie cały zastęp lu- 
dzi na śmierć pijanych. Rząd jednak nietylko, że 
toleruje podobne pijaństwo, ale jeszcze wszelkimi 
siłami popiera je, gdyż skarbowi państwa »mono- 
pol< przysparza w ten sposób olbrzymie dochody. 

Prawdziwy morderca. Jak słychać udało 
się podobno policyi kijowskiej wyśledzić prawdzi- 
wego sprawcę morderstwa na chłopcu Juszczyńskim 
w Kijowie. Sledztwo toczy się z największą ostro- 
żnością i aresztowanie mordercy nastąpić ma nie- 
bawem. Bejlis, przeciw któremu prowadzono proces 
o to morderstwo, uwolniony, opuścił już Kijów i od 
jechał do Ameryki. 

Ksiądz Polak wynalazeą. Niedawno temu 
rozpisywały się gazety o nowym wynalazku księdza 
wikarego Józefa Wilemskiego, z Poznańskiego. Te- 
raz ogłasza pruski urząd patentowy powtóre dwa 
nowe wynalazki. Pierwszy wynalazek podaje sposób, 
jak można korzystniej wyzyskać siły ukryte podług 
praw przyrody przez stósowne ich zestawienie. Drugi 
zaś wynalazek dotyczy polepszenia wozów, czyli usku- 
tecznienia lżejszej jazdy. Podług wynalazku tego 
otrzymuje każde koło u woza podwójną obręcz. Je- 
dna przylega ściśle jak dotychczas do koła, zaś dru- 
gą, daleko większego rozmiaru niżeli koło, wkłada 
się na tę pierwszą, tak, że koło po niej się obraca, 
niby po szynie. Aby koło się nie zesuwało, ani obręcz 
się nie wywracała, posiada ona brzegi. 

Żniwa w Niemczech. Żniwa pszenicy i żyta 
w 1913 r. w Niemczech były. najlepsze z ostatnich 
ro lat. Jest to tem znamienniejszem, że zawdzięczać 
to należy mniej pomnożeniu pól uprawnych, niż po- 
większeniu produkcyi. Zawdzięcza się to lepszej 
uprawie, lepszym zasiewom, i większemu używaniu 
sztucznych nawozów. 

Zaborczość niemiecka. W kołach polityczynch 
Berlina omawiają obecnie z żywem zainteresowaniem 
książkę prof. Hartmanna o jego wrażeniach z podróży 
po Azyi mniejszej. W książce tej wzywa Hartmann 
rząd niemiecki do zakładania szkół niemieckich w Syryi 
i popierania gazet arabskich, aby w ten sposób po- 
zyskać mieszkańców Azyi mniejszej dla celów poli- 
tyki niemieckiej. h 

Pruska sprawiedliwość. W Strassburgu, jak 
donoszą telegramy, odbyła się onegdaj rozprawa woj- 
skowo sądowa przeciw trzem rekrutom, oskarżonym 
o to, że znane przemówienie porucznika Forstnera 
opowiedzieli dziennikarzom. Oskarżeni zostali skazani 
na więzienie od 3 do 6 tygodni. Wobec tego należy 
jeszcze oczekiwać awansu Forstnera. Żołnierz Ficht, 
służący u pułkownika Reuttera w Saverne, który 
wyraz'ł się ujemnie o zajściach w Saverne, został 
aresztowany. Sąd wojenny skazał go na pięć tygodni 
aresztu. Fichta aresztowano w takiej tajemnicy, że 
nawet matka jego nie wiedziała, gdzie się podział, 

Socyaliści przeciw zakonom. Rada miejska 
w Paryżu odrzuciła 39 przeciw 37 głosom wniosek, 
aby zakonnicom wolno było pielęgnować chorych 
w szpitalach. Gdy radny Galli wniósł, aby zakonom, 
pielęgnującym chorych, przyznano zapomogę, socya- 
liści wywołali burdę, podczas której przyszło między 
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dwoma radnymi do formalnej bitki, Ostatecznie wnio- 
sek Galliego małą większością przyjęto. 

Jasnowidzący żołnierz. W batalionie lotni- 
czym w Versalu pod Paryżem znajduje się żołnierz, 
IDumanet, który zdaniem nie tylko swych kolegów, 
ale i oficerów, posiada dar jasnowidzenia. Próby w tym 
kierunku, dały wielokrotnie już podobno przekony- 
wujące dowody. Przed kilku n. p. dniami zaszedł 
następujący wypadek: Dumanet zabawiał się wesoło 
w pewnej winiarni ze swym podoficerem, kiedy na- 
gle przerywając rozmowę rzekł: » W przeciągu kilku 
dni będzie pan zdegradowany«. Podoficer biorąc sło- 
wa te za żart, roześmiał się serdecznie, zaraz jednak 
wpadł w gniew i nieszczędził gorzkich uwag nie- 
fortunnemu prorokowi. A jednak w dwa dni później 
prorocze słowa IDumaneta stały się rzeczywistym 
faktem. Podoficer, zganiony w służbie przez oficera, 
zamierzył się na niego, za co z miejsca odebrano mu 
szarżę. Przed kilku tygodniami zginęła w koszarach 
paczka, zawierająca listy i przesyłki pocztowe dla 
żołnierzy, a o dokonanie kradzieży posądzono jednego 
z żołnierzy. Dumanet odrazu wykrył sprawcę. 

Ślub córki prezydenta a nieszczęśliwa 
trzynastka. Biały Dom, siedziba prezydentów w Wa- 
szyngtonie, był d. 26 listopada widownią ceremonii 
ślubnej panny Jessie Woodrow Wilson, córki pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych, z Dr Francis Bowes 
Sayre. Przeszło tysiąc osób zaproszono na tę uroczy- 
stość dość rzadką w murach Białego Domu. Jak po- 
dają pisma nowojorskie, panna Wilson uwzięła się, 
aby ślub jej stał się zaprzeczeniem przesądów do 
»13«, życzyła sobie, aby odbył się dn. 13 listopada, 
Życzenie to jednak nie mogło być spełnione, wcze- 
śniej już bowiem małżonką sekretarza marynarki, 
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pani Daniels, zapowiedziała na ten dzień, na cześć 
córki prezydenta, śniadanie »złowróżbne«, W śnia- 
daniu tem, złożonem z 13 dań, uczestniczyło 13 osób, 
do stołu usługiwało 13 służących, a na stole płonęło 
13 świec. Poza tem jeszcze ślub odbył się w 1913r., 
a panna Wilson jest 13 w szeregu córek prezyden- 
tów Stanów Zjednoczonych, które wyszły za mąż 
z Białego Domu. Pomimo to jednak rozradowani 
i szczęśliwi państwo młodzi ruszyli w podróż poślu- 
bną. Według obliczeń dzienników amerykańskich, 
lubiących wyrażać wszystko w gotówce, wartość po- 
darków ślubnych, wynosi 150.000 dolarów. 

Dobroczynna burza. Szalejąca niedawno na 
północnych wybrzeżach Ameryki burza stała się do- 
brodziejką okolic tamtejszych, gdyż ogromne fale 
morskie, zalewając wybrzeże, zmyły z niego grubą 
warstwę ziemi i ujawniły nadzwyczaj bogate pokłady 
złota. Obecnie przy ostrej zimie podbiegunowej, nie 
może być mowy o wyzyskaniu tych bogactw, lecz 
na wiosnę zapewne ściągną one znów tłumy poszu- 
kiwaczy złota ze wszystkich stron Ameryki. 

Nietoperz w służbie człowieka. Gdy roz- 
poczęto budowę kanału Panamskiego, zajęci przy 
nim robotnicy narażeni byli na tysiączne niebezpie- 
czeństwa. Najgroźniejszem z nich była febra żółta, 
dzisiaj zupełnie prawie zwalczona dzięki doświad- 
czeniom, robionym w latach 1900 i 1901 w Hawan- 
nie. W walce z tą straszną chorobą przybywa teraz 
ludziom nowy sprzymierzeniec: nietoperz. Dzięki 
jemu roznosiciel febry żółtej mustyk, ginąć będzie 
milionami. Lekarz amerykański dr. Campbell, zało- 
Żył w stanie Texas hodowlę nietoperzy i posiada 
ich dzisiaj 500 000. Te pół miliona nietoperzy zjada 
codziennie 230 milionów mustyków. 
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Liczby podane przy utworach oznaczają stronę. 


Artykuły treści religijnej. 


Korczak: W dzień Bożego Ciała str. 326. — 
Ks. Pawet Wieczorek: Dzieje upadku i odkupienia 774, 
790. — Kolenda i kantyczki 8. i 

Bez podania autora: Pocałunek Judasza (z obr.) 85. 
Pan nad pany (z obr) 117. — Oto Człowiek! (z obr.) 
133. — Św. Piotr zapiera się Pana Jezusa (z obr.) 149. 
Zmartwychwstały Zbawiciel (z obraz) 177. — Wielki 
jubileusz 225. Zielone Świątki 289. — Św. Stanisław 
wskrzesza Piotrowinę (z obraz.) 293. — Dziesięciole- 
cie Ojca św. (z portr.) 485. — Matka ubogich 614. — 
Św. Stanisław Kostka (z obraz.) 726. — Wypełniło 
się! (z obraz.) 741. — Adwent 770. — Dozwólcie 
dziatkom przyjść do mnie (z obraz.) 789. — Bóg się 
rodzi (z obraz.) 817. — Na pasterkę (z obraz.) 821. — 
Błogosław Boże! (z obraz.) 823. — Chrystus w sta- 
jence (z obraz.) 827. 


Artykuły treści historycznej. 


Ks. Jan Głąb: Powstanie listopadowe 758. — 
Y. Jarmuła: W noc listopadową 755%. — Adam Fe- 
stonek: Proroctwo błog. Andrzeja Boboli o Polsce 
116. — Kos: Zgon powstańca 419. — Marya Pra- 
jerówna: Bohater 55. — Władysław Sioto: W puszczy 
357. — Ks. Paweł Wieczorek: Kilka słów o pańszczy 
źnie 132. 

Bez podania autora: Zygmunt III w pracowni 
alchemika (z obrazkie.m) 21. — Wielka rocznica 
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34. — Ślub Kazimierza Jagiellończyka z Elżbietą 
Austryaczką (2 obraz.) 213. — Racławice 230. — Za- 
łożenie Pensylwanii (z obraz.) 261. — Konstytucya 
(z obraz). 277. — Po krwawej pracy (z obraz.) 405. — 
Atak Karola V (z obraz.) 421. — Bolesław Chrobry 
wbija słupy graniczne w rżekę Dniepr (z obrazkiem) 
437. — Najazd barbarzyńców (z obraz ) 469. — Z ży- 
cia króla Stanisława Augusta (z obraz.) 517. — Po- 
mnik Żółkiewskiego 532. — Napad Beduinów (z obr.) 
549. — Bohaterzy japońscy 546. — Uroczystość w Her- 
kulanum (z obraz.) 565. — Odsiecz Wiednia 577. — 
Posłowie polscy przed Chmielnickim (z obraz.) 645. — 
Śmierć Holofernesa (z obraz.) 661. — Książę Józef 
Poniatowski 662. — Ostatnia pociecha (z obrazkiem) 
773. — Ogłoszenie konfederacyi w Tyszowcach (z obr.) 
791. — Pierwszy Sejm w Łęczycy 1180,r. (z obr.) 805. 


Przyrodnicze. Podróżnicze. Obyczajowe. 


Antoni St. Bassara: Wianki (z obraz.) 389. — 
fózef W. Kobylański: Wrażenia z wycieczki na wy- 
stawę 1663 r. 633. — Franctszek Orłowski: O słońcu 520, 

Bez podania autora: Święto Nowego Roku 
w Chinach 5. — Czarna śmierć (z obraz.) 7. — Spiew 
ptaków 22. — Białe niedźwiedzie (z obraz.) 37. — 
Polowanie na wieloryba (z obraz.) 55. — Post 82. — 
Kopalnie węgla w Chinach (z obraz.) 87. — Bohater- 
stwo Albanki 102. — Uroczystość św. Jerzego (z obr ) 
103. — Zwyczaje wielkopostne 146. — Wielki ty- 
dzień 161. — Spalenie Judasza (z obraz.) 167. — Za- 
kaz zabaw i uczt podczas Wielkanocy w Anglii (z obr.) 
183. — Dyngus i śmigus 193. — Walka karpi w Sya- 
mie (z obrazkiem) 263. — Osobliwy zwyczaj weselny 
(4 obraz.) 311. — Uroczystość Bożego Ciała 321. — 
Wypędzanie dyabła (z obraz.) 325. — Taniec słomia: 
nych lalek w Japonii (z obraz.) 343. — Gorąca wal- 
ka (z obraz.) 357. — Anglik z przed 15.000 lat (z obr.) 
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359. — Święto proroka Mahometa w Syryi (z obraz.) 
373. — Połów ryb zimą w Korei (z obraz.) 375. — 
Polowanie na lwa (z obraz.) 391. — U ludożerców 
Oceanu Spokojnego 451. — Mongolski taniec ducho- 
wnych (z obraz.) 453. — Podróżni w Anamie (z obr.) 


, 501. — Dawniej a teraz 502. — Matka Boska Ziel- 
na 513. — Tortury w Chinach 520. — Piechotą po 
Podolu, Bukowinie i Pokuciu 537. — Godziwe za- 


bawy 547. — Pod gorącem niebem Afryki (z obraz.) 
581. — Odpust w miasteczku (z obraz.) 597. — Wśród 
Indyan (z obraz.) 613. — Narodowy taniec bułgarski 
(z obraz.) 629. — Nasze groby 689. 


Polityczne. Bieżące. 


Antoni St. Bassara: Rozwój Krakowa 276. — 
Józef Jarmuła: Wracają Saksy 785. — Tomasz Kita: 
Jad, co nas pożera 454. — Stanisław Kochanek: 
O czem powinni chłopi pamiętać? 198. — Ko/onistka: 
Kolonia wakacyjna seminarzystek w Myślenicach 
509. — Edward Mitkowski:. Lecz niechaj żywi nie 
tracą nadziei 804. — Walenty Pasierb: Nasze wady 
narodowe 163. — MK. Polak: Brat do braci 292. — 
Ks. Paweł? Wieczorek: O miłości Ojczyzny 404. — 

Bez podania autora: Budźmy uśpionych! 17. — 
Obchody styczniowe na wsi 100. — Nadzieja 114. — 
Zamordowanie króla greckiego (z portretem) 196. — 
Po burzy 210. — Czego nam potrzeba? 305. — Czar- 
góra (z 2 obraz ) 309. — Droga do szczęścia 337. — 
List pasterski 340. — Po rozwiązaniu Sejmu 341. — 

. p. Stanisław Kopernicki (z portretem) 353. — Z ru- 
chu wyborczego 359, 373, 591. — Godność osobista 369. 
Pogrzeb ś. p. Kopernickiego 379. — Koniec roku 
szkolnego 401. — Błędne drogi 406. — Ilość Pola- 
ków 421. — Wyniki wyborów do Sejmu 424. — So- 
cyaliści 433. — Po wyborach z gmin wiejskich 436. 
Klęska powodzi 440 — Dalsze wybory 441. — Sto- 
lica Serbii podczas wojny 453. — Skład nowego Sej- 


mu 456. — Klęska powodzi 474. — Cerkiew prawo- 


sławna 481. — Ile zdobyczy pozostanie Bułgaryi? 
500. — Bukareszt 518. — Karność wojskowa u Czar- 
nogórców 518. — Błogosławiony Szymon z Lipnicy 
550. — Zlot Sokołów w Poznaniu 553. —- Uroczy- 
stości na Jasnej Górze 581. — Odradzanie narodów 
600. — Zgromadzenie w Szczurowy 0o10. — Przy- 
szłość Albanii 629. — Uczczenie ks. Józefa Ponia- 
towskiego w Krakowie (z portretem) 677. — Z Wiel- 
kopolski 678. 
Z tygodnia w każdym numerze. 


Społeczne. Ekonomiczne. 


F. Jarmuła: Obowiązki rodziców 694. — Ra- 
chujmy się 738. — Jasiek z Rudy: Ratujmy młodzież 
105. — Józef Kobylański: Oszczędność 4. — Wiady- 
staw Wojciech Ludas: Przez oświatę i naukę do do- 
bytu 621. — Dr B. Niklewskt: W sprawie nawożenia 
wapnem 372. — Walenty Pasierb: Kobiety a oświata 
308. — Dziesięć przykazań Polaka 742 i 826. — Dr 
W. St.: Proceśnictwo 291, — Ks. Pawe? Wieczorek: 
Ludowi memu o Ojczyźnie 6. — Dr Henryk Wrelo- 
wieysktz Ziemi dla chłopa 226. — Bez podania auto- 
Oszczędność 49. — Nowoczesne maszyny rolnicze 
(obraz.) 69. — Praca 130. — Upadek przemysłu au- 
stryackiego 241. — Czas i praca 257. — Synowie 
wasi, to przyszłość nasza 385. — Czyja wina? 417. 
Czyn dla rodziny 497. — Wartość pracy 529. — 
Przed i po weselu 562. — Starcy 594. — Dobra ma- 
tka 609g. — Przyjaźń 026. — Niezadowolenie 674. — 
W zdrowem ciele zdrowy duch 801. 


Powieści. 


» Rok. burzy< od numeru 1 do 39. — «Po zawieru- 
sze« od numeru 4 do 13 (z 13 obraz.) — Helistan: 


, pam Orzec 


Kuba Dzięcioł, od Nru 13 do 14 (z 2 obrazkami), — 
Czarna zaraza, od Nru 16 do 39 (z 24 obraz). — Cza- 
rodziej Twardowski, od Nru 40 do 52 (z 13 obraz.) 
Nad jeziorem Gopłem od Nru 40 do 52. 


Powiastki. Legendy. Opowiadania. 


Franciszek Adamskt: Za młodu, czy na starość 
387. — Fr. Gr.! Przygoda muzykania 20. — 7. Jar- 


muta: Jiık Mateusz przejrzał? 20, — Rela Kalinow: 
ska: Przerwane gody 246 — Kazimierz Kalinowski : 


Legenda góralska 516. — Śpiąca królewna 630. — 
Korczak: Mogiła 103. — Kostka: Matusowa 390. — 
Jadwiga z Łobzowa: Do klasztoru 823,— Wiad. Łukastk: 
Przyszłości pieśń 726. — Bzomtsław Mazowteckt: Gro 
mnica 69. — dAmasłazya Miikowska: Opowiadanie 
Kasi 744. — Szczepan Orzech: Czcij ojca i matkę 
swoją 403.— K. Polak: W niewoli u kozaka 360. — 
Wiadystaw Siemiątkowski: Wigilia 828. — Wfiady- 
sław Sioto: Poszli 228. — Za honor 825. — Ostatni 
mazur 742 — Antoni Socha: Wiosenna szaruga 
(z obraz.) 341. — Stach z Mazowsza; Szczęście 53. — 
Królewna 34. — »Na Saksach« 212. — Na wiosnę 
260. — Wyjechał Jędrek za morze i słuch o nim za- 
ginął 277. — Krzyż na skale 344. — Fujarka 356. — 
Kazimierz Tokarski: Pamiętnik z mojej podróży i po- 
znanie Bzdury 310. — Józef Waszek: Krzyż w sali 
sądowej ro2. — Marya Wawrzyk: Serce matki 4. — 
Ks. Pawet Wieczorek: Jestem fatala trzynastka 37. — 
Ofiara wdowy (z obraz.) 101. — Śmierć jedynaczki 
214. — Zaklęte zagony 323. — Po kosiarce 420. — 
W drodze do obozu 469. — Z legend o niebie 6,4, 
076, 710 i 726. — Józef Bohdan Załeski: Łwiastowa- 
nie (z obraz ) 181. 

Bez podania autora: Dziecię Jezus i św. Łukasz 
118. — Pies niewidomy 342. — Wielka choroba 408. 
Z winy jedynaka 438, — Pobożne oszukanie 452. — 
Brzytewka 534. — Ostatni uśmiech 548. — Sobotnie 
słonko 565. — Mały misyonarz 596. — Wigilia wy- 
gnańca 821. 


Bajki. Humoreski. 


Franciszek Adamski: Własną pobity bronią 68. 
Dziad i przewodnik 536. — Franciszek Filek: Zabójca 
dyabła 486. — Rudolf Grzegorz: Zmarznięty zegar 86, 
Piotr Ltpowiak: Bomba 54. — Polowanie na żaby 
696. — £ukasik: Przedjożenkiem 598. — Michat Mt: 
koś: Przygody Szlomy Bufka z Kusym 294. — Szcze- 

K Odzyskane szczęście 118, — Od św. Mar- 
cinaa do św. Wojciecha 265. — Jak Wojciech Po- 
socny wypędził dyabła 708. — K. Powrośniak: Na 
co się staremu przydała szkoła? 472. — Jan Sta- 
chntk :* Nagrodzone miłosierdzie 261. 

Bez podania autora: Obity dyabeł, oszukana 
śmierć 164. — Jak Wojtek dostał się do. nieba 
236. — Skąd się wzięła koza na świecie? 248. — 
Dyable szpony 537. — Nawrócony złodziej 566. — 
Sposób na złodzieja 582. — Jak Moryc Rubin na 
grzechu zarobił 598. — Uwięzione szczęście 612. 


Maciek Bzdura gada w każdym numerze. 
Humor między ogłoszeniami w każdym numerze. 


Wiersze. 


ranctszek Adamski: Prośba 131. — Na Zielone 
Świątki 2y6. —- Ak...ir: Z tatrzańsk ch legend 200. — 
Antoni St. Bassara: Bez kobiety i roli 35. — W Gro- 
mniczną 65. — U stóp krzyża 89. — O święć się, 
maju! 273. — Póki żyć będziem 306. — Śmierć 
matki 356. — Ojcze nasz 358. — Ciało 408. — Moje 
serce 422, — Nie wróci 440. — Co mi to za życie 470. — 
Bądź jako gwiazda 489 — Otrzyj z oczu łzy! 499. — 
Gdy deszcz za oknem 516. — Myśli 564. — Jak liść 
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jesienny 600. — Na groby (z obraz.) 693. — Nad 
Betleem 830. — Łukasz Dorosz: Nie porzucaj Ojców 
ziemi 515. — Dz. Dz.: Jesienne blaski 698. — „S/efam 
Garczyński: Po bitwie pod Stoczkiem 757. — Jantek 
z Bugaja: Czy ja Cię kocham? 41. — Czerwiec 344. — 
Spiewałem ja 372. — Jesień 681. - Jan Januszewski: 
Polacy zostali 580. — 7. farmuła: Na dobie 339 — 
Na dobie 664. — Staszek faszewicz: Moja ty »Rolo« 
740. — Adam Jesionek: Z Nowym rokiem 1. — Co 
to Ojczyzna 641. — Kiepu7a: Czytajmy gazety i książki 
596. — Józef Kobylański: Bądź Polakiem 38. — Zima 
na wsi 120. — Mikołaj Krawczyk: Okno 806. — 
Ferdynand Kuraś: Daj nam moc ducha 5. — Wszystko 
u nas bardzo ładnie 97. — Juliusz Tarnowski 388. — 
Władysław Łukasik: Do rodzinnej ziemi 105. — Lubię 
153. — Pod Maciejowicami 280. — Żniwa 465. — 
Nie odlecę 568. — Dumka dziewczyny na obczyźnie 
612. — Trzeba nam woli 714, — Nie zdradził 759. — 
Z legend tatrzańskich 789. — Walenty Muiśntak: Na 
Nowy Rok 1913 6. — Marya Mockowa: Pochwała 
pijaństwa 198. — M. W. Śpiewka 567. — Jacek 
Obrochta: Legenda o samolubach 552. — Przyle- 
peczka 582. — Synowie tego świata i syny światłości 
723. — Szczepan Orzech: Świeć nam słońce! 136. — 
Kosiarze 424. — Moje bogactwo 662. — Dwa pa- 
cierze 746. — Walenty Pasierb: Na Gromniczną 67. — 
Na Zmartwychwstanie 180, — Wawrzyniec Pietrucha: 
Posypmy głowy nasze popiołem 84. — Hej! wio- 
senka miła płynie 227. — Nie jedź, dziewczyno 313. — 
Daj mi, o Boże 374. — Do pracy, młodzieży! 536. — 
Do polskiej sosny 614. — Polką bądź! 800. — SZefan 
Pototyński: Prośba 110. — Marya Prajerówna: Bo- 
haterom z 1863 roku 115. — W Ogrojcu 164. — 


Sierota 777. — Robert Rydz: Hej fujarko! 99. — 
Na Golgotę 169. — Do braci! 505, — Rok 1863 545. — 
Cześć Józefowi Poniatowskiemu 657. — Noc Listo- 
padowa 1830. 754. —- Władysław Szoło: Wyszli w bór 


260. — Sen cara 346. — Ostatnie naboje 392. — 
Antoni Socha: Pęka niewoli ogniwo 228. — Na cmen- 
tarzu (z obraz.) 693. — Na wojenkę 709. — dArkadynsz 
Szarek: Bohaterom wolności 259 — Efęsknota 804. — 
Stefania Szybowiczówna: Gromy rzucam ci! 233. 
Andrzej Wróbel: Treny boleści 630. — X. z Hussowa: 
Sonet wiejski 488. — Zdmunad Zawiła: Spuścizna 
żołnierza 584. — Franciszek Zydroń: Snij duszo moja! 51. 

Bez podania autorów: Matka boleściwa (z obr.) 
165. — Boga Rodzica (z obraz,) 245, — Maj, miesiąc 
Maryi 310. — W zaduszki 696. 


Różne. 


Antoni St. Bassara: W klasztornej celi (z obraz.) 
53. — Bartek z pod lasu: Gawędy Wawrzka Obywały 
z Markiem Zakałą 22. i 473. — Józef Wt. Kobylański: 
Józef Korzeniowski 692. — Mieczysław Romanowski 
292. — Pieśń pastuszka 308. — Æ. Polak: Młodość 
423. — Walenty Pasteró: Czytelnictwo na wsi 388. — 
Jan Słowik: Tania uciecha 712. 

Niepodpisane przez autorów: Podarek szczęścia 
»Roli< 36, 52 i 682. — Wynik konkursów »Roli« 68. — 
Podarek wielkanocny 182. — Zgaduj zgadula! (z obr.) 
197. — Powrót jaskółek (z obr.) 229. — Jak królowie 


czytają gazety 343. — Małżeństwo 449. — Tajemnice 
fakirów 501. — Przed polowaniem (z obraz.) 533. — 
Myśli i zdania 548. — Zaproszenie do przedpłaty 


649. — Uwagi Czytelników o kalendarzu »Roli« 650 
i 668. — Obrazkowy kalendarz »Roli« na rok 1914 
665. — Sposób losowania Podarku Szczęścia 694. — 
Najpupularniejsza księga (z 4 obrazkami) 695. — Za 
chlebem (z obraz.) 711. — Pięć powieści za pięć 
koron 724. — Daleka droga po śniegu (z obr.) 727. — 
Po wodzie (4 obraz.) 743. — Mowa ojczysta 791. — 
Nowe książki 41, 148, 375, 568, 648, 678 i 788, 
Kronika ilustrowana w każdym numerze, 
Zagadki i rozwiązania w każdym numerze. 


SZCZĘŚLIWE POŻYCIE RODZINNE 
doznaje częstokroć uszczerbku nagłego z przyczyny chorób, 
niezdolności do pracy i utraty, albo zmniejszenia zarobku, 
Kto rodzinę swoją prawdziwie kocha, musi stale dbać o to, 
by zdala od siebie trzymać wszelką chorobę i niezdolność 
do pracy. Osiągnąć to można bardzo łatwo. Przy wszelkich 
niedyspozycyach wynikłych z wilgoci, zimna, przeciągu, prze- 
pracowania, przy bólach, skaleczeniach, zgnieceniach, spuchli- 
znach, ranach, przy tężcu karku i cierpieniach reumatycznych 
wystarczy mieć pod ręką do pomocy natychmiast wonny 
i ukójny fluid Fellera z esencyi roślin z m. „Elsa-Fluid*. 

Jego Książęca Mość Jóżef Rohan Schottwien pisze: „Zdu+ 
miewające działanie „Elsa-Fluidu* prześciga doprawdy wszel- 
kie oczekiwania i upoważniam Pana do opublikowania, że 
mnie i moim znajomym w bardzo wielu chorobach jak n. p. 


przy bólu głowy i zębów, kłuciu, rwaniu, katarze, bólu, 
w krzyżach it. p. znakomite oddał usługi. Przy osłabionej 
sile wzroku zwłaszcza działanie „Elsa-fluidu* jest wręcz nad- 
dzwyczajne, gdyż fluid ten wzmacnia ogromnie oczy. Z tego 
względu też polecam lekarstwo to najgoręcej jako w domu 
niezbędne. 

W podobny mniej więcej sposób wyraża się również 
Jego Ekscelencya o Fellera rebarbarowych pigułkach prze- 
czyszczających z m. „Elsa-pigułki”, które są wprost niezbę- 
dne przy braku apetytu, niedomaganiach żołądka, zgadze, 
zatwardzeniu i wzdęciach. Każdy z Czytelników naszych po- 
winien dla bezpieczeństwa dom swój zaopatrzyć i sprowa- 
dzić od aptekarza E. V. Fellera w Stubicy, Elsaplatz Nr. 323 
(Kroacya) próbny tuzin fluidu za K, 5— i 6 pudełek pigu- 
tek za K, 4—. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Redakcya nie przyjmuje listów nieopłaconych i poczta 
odsyła je z powrotem. 


PP,: Czytelniczka »Rolia w B,: Wiadomości nadsyłane 
chętnie drukujemy bez żadnej zapłaty. — Jan Jędrzejek w B.: Czy 
wierszyki własnego układu? Poprzedniej pracy drukować nie możemy, 
choćby z tego względu, że jest to skrócenie rzeczy już drukowanej, — 
Kiepura: Wiele rzeczy dobrych czeka na druk w »Rolia w na- 
szych tekach, a muszą czekać aż będzie miejsce. — Jan Dziącko 
w S.: Nadesłanych utworów nie możemy drukować, gdyż trzebaby je 
przepisywać, a na to brak nam czasu, — Jędrzej Czarnik w Rz.: 
Zagadki umieścimy po Nowym Roku. Za piękne życzenia wyrażone 
w wierszyku, serdecznie dziękujemy. — Józef Kapuściński w L.: 


»Wezwanie< to rzecz osobista, trudno ją więc w »Rolie drukować; 
wzmiankę zrobiliśmy już w poprzednim numerze, — Karol Bracha- 
czek w W. K.: Przez pomyłkę otrzymał Pan kalendarz, gdyż za- 
miast do Pawła Brachaczka wysłany został do Pana. Prosimy zatem 


o uiszczenie należytości za niego — Adela Bezokówna w K, m, 
Teczek na rok 1914 nie mamy, Może posłać drugą z r. 1913? — 
Członekj czytelni »Proświtys w R.: Już z tego samegó 
względu, że list nie podpisany, nie możemy go umieścić; ale choćby 
był podpisany, również nie umieścilibyśmy go, gdyż gazety nie na to 
są aby ludzką cześć poniewierać, Jeżeli ów człowiek błądzi, należy 
mu zwrócić na to uwagę, a gdy się nie poprawi, zawiadomić jego 
przełożonych, podając dla udowodnienia prawdziwości swoje nazwisko 
i adres, Z ukrycia nie sztuka robić zarzuty — choć niestety wielu tak 
czyni. -— Władysław Łukasik w Z.: Druk numeru świątecznego 
musieliśmy bardzo znacznie przyspieszyć, dlatego » Dzionek wigilijny« 
spóźniony, ale nie zginie. — Kazimierz Tokarski w W.: Z tych 
samych powodów spóźnione. Prus w P,: O nadsyłanie książeczek do 
oceny, co zarazem jest reklamą, prosimy, Na zmiany w wiadomej 
rzeczy autor zgadza się. Na resztę odpowiemy później, po przeczytaniu 
książeczki. — Walenty Pasierb w Cz,: Dzięki — otrzymaliśmy, — 
Maryan Dominik w R,: Wierszyki otrzymaliśmy, ze względu jednak 
na brak miejsca nie obiecujemy prędkiego umieszczenia ich, — Jan 
Bożek w J.; Maciek za tak ładne życzenia serdecznie dziękuje; bę- 
dzie starał od wdzięczyć się wesołemi opowiadaniami, 
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4 W KASZLU, CHRYPCE 
h | I KATARA C H ostie działa, szybko 


usuwa używanie polecane- 
go gorąco przez lekarzy, usuwającego nawet kurczowy kaszel 


THYMOMEL SCILLAE 


= „apteki B. FRAGNERA, PRAGA 2O3.III. Przy za- 
płacie z góry przez pocztę od 2 K. go h. jedna flaszka >> 
opłatnie. Flaszki po 2:20 K, we wszystkich aptekach. mmm 

Uważać na nazwę preparatu i wytwórcy. 


GYSRYRTYRTYSTYS TYS YR VRVARI 
Żagadki do nagrody. 


Ażeby nie przenosić rozwiązań zagadek z roku 
bieżączgo do następnego rocznika, w dzisiejszym nu- 
merze zagadek nie drukujemy. Zaczniemy je zno- 
wu umieszczać w numerze I Z Igl4 r. 


* £ * 
Znaczenie zagadek z nru 50 »Roli«: 1. Szarada: Sok-Kos 
2. Łamigłówka: August Mocny. 3. Szarada: Kubrak. 4. Arytmo 
graf: Z legend o niebie. 5. Szarada: Krajobraz. 
* 


W oznaczonym czasie dobre rozwiązania nadesłali P, P.: Adam 
Warchał z Z, Adela Bezokówna z K. M, Jerzy Waszek z N. Ka- 
rol Nowakowski z L., J. Hirszberg i W. Ogińska z K. 

Nagrodę p. t. Szary proch wylosował p. Karol Nowako- 
wski z L. 


Rozszerzajcie wszędzie ,„Rolę* 
Ile macie siły, 
By jej słowa kraj nasz cały 
Corychlej zwiedziły! 
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dworca kolei, jakoteż 


TRYEST: 
WIEDEŃ: 
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» 
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Austro-Amerykana-Tryest 


w 10 dniach z kontynentu na kontynent. 


DWIE SPECYALNE JAZDY 


pospiesznym podwójno-śrubowym parowcem 


CESARZ FRANCISZEK JÓZEF H.* 
16.500 ton objętości. 


Odjazdy z Tryestu: 30 października i 18 grudnia. — W Neapolu I listopada i 20 grudnia; w Bercelonie. 
3 listopada i 22 grudnia; Las Palmas: 6 listopada i 25 grudnia; Rio de Janeiro: 14 listop. i 2 stycznia. 
PRZYJAZD DO BUENOS-AIRES: 17 listopada r913 i 5 stycznia 1914. 


Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają : 


KRAKÓW: Jeneralna Ajencya (Goldlust i Ska) Lubicz L. 7, naprzeciw 


wszystkie podlegające jej prowincyonalne ajencye, następnie 
Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 
Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, I. Kirtnerring 7. 


Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany, SCHENKER i SKA. 
Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, Grodecka 93. 
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DOŚWIADCZENIE UCZY, 


MAŚČ DOMOWA 
z apteki B. FRAGNERA, PRAG III. 


uspokaja bóle, łagodzi zapalenie, chłodzi, 
ułatwia leczenie, antyseptyczna maść odciąga- 
jąca w każdem gospodarstwie jest niezbędną. 
Puszka tylko po 70h. we wszystkich aptekach. 


Ceny zboża na targu Kleparskim w Krakowie w d, 19 grudnia; 


Pszenica . Kor. 750o do 9'— 7» GO PY . 
Żyto 770 „ 840 > 
Jęczmień z 730 „ 830 ~ 
Owies . A = 740 „ Ś8'10 » 
Otręby pszenne A Ak AEP IEA S A ~ 
Otręby żytnie vo 545 n 565 


Ceny bydźa na targowicy krakowskiej w dniv 19 grudnia: 


BONE 0 LASSE Z STA Kor. 100 do 300 za sztuk» 
Woły ; $ ; 286 ` 400 z 
KOTOWY TRY i 130. 350 

Jałówki . 170 „ 236 

Cielęta PAT A RAGE ZK 0 

Owce LKO ZO ZCP EG Wa ŻE b 20 „ 28 ; 
Świnie bita wsze) . . . A 1 '48 164 7» so ke, 


Za zmianę adresu należy się 40 halerzy. 


33 parowców oceanowych 


AMERYKI 


5 II. Kaiser Josefstr. 36 oraz 
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NORŻPRG DEE i U A KŁ ŻA IĄONIA E A 
Wydawca i odpowiedzialny Redaktor: Antoni St, Baszara 
Trukarnia „Crasu* w Krakowie pod zarządem Aleksandra Świerzyńskiego, 


Rola niech będzie w każdej chacie 
Ona rozrywkę da ci, bracie! 
Lepszą naukę wniesie w progi 
Aniżeli tygodnik inny, drogi. 


CENTRALIN 


(prawnie ochronione N, 58644). 


Biuro podróży 


H> © a 91i(R8 : u. s , 
= Salting Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego najlepszy, najwydatnięjszy, przeto 
im W KRAKOWIE. najtańsz 
s ROA W ul. Radziwiłłowska L. 23, w domu własnym, geje 


Sprzedaje karty okrętowe I. II. i III. klasy i na międzypokład 
zrozmaitvch portów europejskich do wszystkich portów 


proszek karmny 


północnej i południowej do szybkiego tuczenia dla wszystkich zwierząt domowych. 
A M E R Y K I Najbardziej polecenia godna wszystkim gospodarzom 
* i hodowcom bydła, 

Biuro podróży Polskiego 1owarzystwa 'Emigracyjnego w Kra Proszę uważać na plombę i podłużną markę ochronną. 

kowie ma zastępstwo rozmaitych pierwszorzędnych kom- Ceny: , kg. 75. 1 kg. K. 1'50, 5 kg. K. 5'60, 12 kg. K. 12, 
: ; ; 20 kg. K. 18., 50 kg. K. 40., 100 kg. K, 78. 

panij okrętowych, pasażerowie więc mogą za pośrednictwem 106 

tego biura wvbierać taką drogę do podróży morskiej, która Fabryka centraliny, Nowy Iczyn być” 
w danej chwili jest rzeczywiście najtańszą lub najdogodniejszą Skład i główne zastępstwo dla Galicyi firma: Feuerstein, skład 


Z biurem podróży P. T. E. połączona jest sprzedaż biletów maszyn, Lwów, Gródecka I. 59, telefon 756. 


kolejowvch na koleje euronejskie i amerykańskie i kantor wy- 

miany pieniędzy zagranicznych. (117) 

Polecajcie wszystkim emigrantom aby uda- 

wali się do biura podróży P. T. E. kuracyjny, lipcowy, rarytas 5-kg. puszka K. 8'80. 

W Krakowie mogą podróżni korzystać z wygodnie urządzone 3 Miód patoka 5*kg. puszka K. 8 30. W borny 

go schroniska noclegowego Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego miód stołowy do picia 4!) blaszanka . 6'80 
za drobną opłatą. Na dworcu kolejowym spotyka ich i odprowadza ; wysyła za zaliczką if Farba, Podhajce Nr 33. 


fnnkcynnarynsz V T F 


Wyborny miód pszczelny, deserowy, Ą 


Ciężka kara. — A długoście siedzieli? — pyta sędzia, Dowód. 

Piękne pojęcie o spełnianiu obowiązków — Ta trzy dni, s — Niech obwiniony nie próbuje się zapie- 
miał pewien obywatel, który zapytany przez A za co? rać, Obwiniony jest blady jak płétno... 
sędziego, czy był karany, odpowiedział po — Ta byłem sędzią przysięgłym — odpo- — Właśnie, panie sędzio, kolor biały jest 
namyśle: »Take. wiedział słuchany. i kølorein niewinności, 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (ischias) i łamania poleca się uśmierzające na- 


e e 
Wincenty Satalecki 
cieranie, od wielu lat ogromnie rozpowszechnione, przez wielu 


lekafry ordynowśne i-przez śhikomiłóści uznane Liaimen= Pierwszorzędna parowa fabryka wyrobów masarskich 


tum Gaulteriae compositum z prawnie zarejestrowana y ja 
PACKA ochronny w Krakowie, ul. Floryańska l. 18. 


R E R w 0 d SO poleca Szanownym Zarządom Kółek rolniczych i P,T, Kupcom: 
89 Kiełbasę krakowską krajaną, Kiełbasę krakowską sie- 
chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu. Cena kaną, Słoninę polską grubą i Sadło tegoroczne solone, 


flakonu 80 hal. — ro flakonów 8 koron, nie licząc opakowa- Smalec polski, czysto wieprzowy oraz wszystkie inne wy- 
nia i franko, Tysiące listów dziękczynnych do przeglądnięcia, 1oby w zakres masarstwa wchodzące po cenach najniższych. 
Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa. — Do nabycia we wszy: Zlecenia uskutecznia odwrotnie za pobraniem. — Cenniki 
stkich aptekach i drogueryach, albo jeśli gdzie niema, wprost szczegółowe na żądanie, — Opakowanie liczy po cenie wła- 
w fabryce Dra Juliusza Franzosa w Tarnopolu snej, — Przy zleceniach uprasza się o dokładny adres z po- 
Nr 299 a. (185) daniem ostatniej stacyi kolejowej, (195) 


Parceluję 
majątek 
składający się z 1000 
jochów, który leży wśród 
samych osiedlonych z Ga- 
licyi Polaków, rzymskeo- 
katolików. Ziemia jest 
bardzo dobra, a jeden joch 
kosztuje 350 Kor.; jedna 
trzecia kupna musi być 
przy zakupnie uiszczoną, 
reszta jako pożyczka może 
pozostać. 
Adres: Julius Berkowits, 
Świnjar Bośnia. 


re lanna 
vii, > 


Skarbem 
ebela dla cier- 
ących na nastę st 

błędów młodości jest 


stynne dzieło i 
wane 3 ilustro- 


0 Dra, Retawą 
JChrona wasna 


Nowe wydani i 
| Wy danio polskie, 


Jeżeli chcesz sprawić przyjemność na 
Boże Narodzenie swojemu krewnemu, 
przyjacielowi lub znajomemu, będącemu 
w Ameryce, lub gdzieindziej na obczyźnie, 
albo przy wojsku, to przyszlij do „Roli“ 
2 korony i jego adres, a wyszlemy mu na- 
tychmiast pełną humoru książkę p.t. 


MACIEK BZDURA, 


wesołe opowiadania parobka wiejskiego. 
Pamiętaj o swoich, to i oni o Tobie nie zapomną. 
Adres na przekazy: Rola, Kraków, ul. 
św. Tomasza 32. 


Cena K 
Niech 


2—200—0—%60—00—00—80—00—99—00—90—00—90—V0— a 


Trujesz się codziennie 


jeśli spożywasz potrawy łyżkami i t. p. wytartemi, 
Zanieś je zaraz do firmy 


F. Kopaczyński i Spółka 


Kraków, Bracka 1. 2 


do gruntownego postebrzenia. 


Ceny srebrzeń: łyżka, widelec, nóż, K. 
łyżeczka kawowa K. o'60. 


Fabryka dla sztuki kościelnej. 


Kielichy, monstrancye, lichtarze i t. d. 


Wajlepsze czeskie śród 2 + 
pz Tanie. porze” 
Ñ 1 kg s «r'go, pon go dartego 2 
gO é K. 40h naji. nawpół ia go 2K. 
niał'go 4 K ascowni>go © 
1 kg. ajj, śnieżnabjat: go” dartego 
- szarego puchu k., 7 xor, „bis ego dobrego 
10 kor.; najlep. pecia brzusznego 12 «Or Przy ońbiorżć 5 «g franko. 


Gotowa pościel 
z grubonicianego czerwonego, mea eeRiezoj białego, » 
(Nanking), 1 pierzyna 180 cm. dług 120 cm. szer. z 2-ma poduszk:mi każda 
$0 cm dług. 60 em. szer. napełnione now rem, szarem, bardzo trwatem 
puchowem pierzem 16 R półpuchem 20 K.. puchem 24 K.. pojedyncze pie- 
rzyny 10 K., 12K., ,16K., poduszki 3 ...,3K.50h.,4 K., pierzyna 
200 cm dług., 140 ah szer.-13 h » 14 K. 70h, 17 K. 80-h., 21 K., pos 
duszki 90 cm. dług. 70 cm. szer. 4 K. 50.h.,5K.20h., 5K. 70h. Pad- 
ściółki z mocnego gradlu w paski 180 cm. dł. 116 cm. szer. 12 K.80 bh, 
14 K. 80 h. Wysyłki za zaliczką od 12 wysyłane są opłatnie. Za- 

miana dozwolona, za SH ad iające się zwrot p neniędzy. 

Czechy 
"Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie 


Wa gs zi Za 


JÓZEF BIALIK 


Kraków, ul. Floryaģşka L. 51 


Telefon Nr 56888 


lub żółt. inietu 


Fabryka wyrobów masarskich 
i wielki skład wędlin 


poleca wszelkiego rodzaju wędliny, jako to: 
szynki, rolady, polędwice pieczone i wędzone, 
kiełbasy polędwicowe, krajane i siekane, słoninę 
białą i wędzoną oraz smalec polski w większym 
zapasie. (293) 
Dla Kółek rolniczych i sklepów większy rabat. 


TE 


Gdy wyczytasz ogłoszenie 

I uczynisz zamówienie, 
Pisz wyraźnie i powoli 
Żeś to czytał/w naszej Roli 


a 
Moczenie pościeli 
usnwa się pręt anope 7 zas 
om. tabletek Enos 
uszka 4 K. 3 puszk kil 
od cła, Jedyna w! xi 
w Burgbernheim S. 380 Creamy. 


WYTWORY IRE iata bia iata eeta EAEI EED 
F TANIEJ NIŻ WSZĘDZIE 
można nabyć (111) 


wyroby $6ćlzaecekie 


z firmy („pod opieką Najśw. Rodziny*) 


JÓZEFA JÓRASZA 
w Korczynie obok Krosna (Galicya). 


Proszę żądać próbek i cenników darmo i opłatnie. 


nper 


| śwój do swego! 


RE FbaóeDoń obok dit wink dsk w X 


Przy zamówieniach prosimy powoływać się na ogłoszenia „Roli“, 


| op fom$ jý 


mf oko 0 zk pi o O woo. dzo W, 


Jak choroby płucne, 
koklusz i astma 


mogą yć zupełnie uleczone 
donoszę natychmiast każde- 
mu. Proszę posłać opłaconą 
kopertę zwrotną na odpo» 
wiedź do pani Kryzek Wir- 
chowitz k. Pragi (Czechy). 


jA PAN CENNIK DARN 


-F PAMM - 


„KRAKÓW | UL. ZIELONA 3, il 
SCAR, TOWMUZYCZI GALAN 


Gioczenie pościeli 
Ochrona natychmiastowa ! Podaś 
wiek i płeć. Informacye zadarmo weny 
80. Pfaller, Nilraberg s. 31: (Bak 


a R ZARA AZ RAZA RZA 


Sy 


ę 


Roczniki „Roli“ 


zawierające po kilka ciekawych po» 
wieści i bardzo wiele pięknych legend, 
humoresek, powiastek, obrazków i t. p. 
są jeszcze do nabycia. a mianowicie: 
zaś z I9i2 r. 

nieoprawne po 3K.; pięknie 
oprawne po 4 K.; pięknie oprawne 

lepszym papierze po 6 K; nadto 
pięknie oprawne półroczniki 
fčoli z drugiego półrocza I9il r., za” 
wierające dwie całe bardzo piękne po” 
wieści p. t. „Rozbójnicze gniazdo” 


i „Rubin wezyrski* po 2 Kor. 50 hal. 


4 


JENY 


Oprócz tego mamy jeszcze Okładki 
do Foli na rok'1913 praktyczne 
i eleganckie po 50 halerzy. 


ZANA 


Pea ai skarbem 


dia każdego Polaka i najpięk- 
niejszym podarkiem jest 


KSIĄŻKA 
D 


NABOŻEŃSTWA 


$ : zawierająca wszelkie Na- 
bożeństwa na cały rok, Nieszpory, Litanie, Pieśni. 


Cena egzemplarza w ozdobnej oprawie 
z wyciskami, futerałem i przesyłką poczt. 


me korony- 


Zamówieńia wraz z należytością nadsyłać należy 
ADMINISTRĄCY!I „ROLI“ W KRAKOWIE. 


A ma aan ama A M Ps a a n A M LET 4 A 


Ai MARKUS PROPFER, Biała-Bielitz 
Wysyłka górnośląskiego węgla. 


Szybka dostawa. 


ZOOL HZA 
A 


Najtańsze ceny. 
Pr Z ma 


u MU.L. 
aa 
(4 „<? 


